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Bio&lązals
bierno cod.zien.nef poświęcone sprawom, ludu polskiego na Śląsku

„G ó rn o ślązak " s  niedzielnym dodatkiem „R odzina | 
C bnteśclańska" wychodzi codziennie, s  wyjątkiem niedzieli 
i twiąt, kosztuje na poczcie i a  agentów I mark) 60 fen. I 
kwartalnie, z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.

P r z e z  lud — dla ludu! [Ogł oszeni a:  20 fen. za wiersz petytowy jednoUmowy. Pr*y 
J kilkorazowem powtórzenia udziela się znacznego rabata. — 

Re k l a my:  50 fen. od wiersza.

— Telefon Nr. 1049. jR edakcya, ekspedycya  1 d ru k a rn ia  zn a jd u ją  t lę  przy  
u licy  M łyńskiej (M fihlstraaee) Nr. l i

3'atenDarz katolicki: W schód słońca: Zachód słońca: 3miona słow iańskie:
3-g° października: Kandyda m. godz. 6 minut 5 godz. 5 minut 32 3-go października: Siemian.
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Święto jutatłd jjoskiej.
. .  Cześć d la  M atki B ożej na leży  do  

■storycznych tradycy i n a ro d u  po lsk iego . 
® w szystk ich  ciężk ich  p rze jśc iach  na- 
dowych zw racały  się  se rca  i m odlitw y 

k°'ąków  ku  T e j, o d  k tórej w yszło od- 
'jPienie św ia ta  i k tó re j n iesk o ń czo n e  
.'‘Osierdzie je s t u c ieczką  i o sto ją  w szyst- 
*ch s trap ionych , po n iżo n y ch , n ieszczę ­
snych.

To też m y u pokorzen i, p rześlado - 
5ni> pog rążen i w odm ęcie  sm utku  i 
'edoli, — z g łęb i o tch łań , w k tó rą  n as  

j! Krążyły w łasn e  w iny i o b ca  n ieg o d z i­
w e ,  w ołam y o poc ieszen ie  i pom oc 

tej N ajśw iętsze j Pocieszycielk i, do  
I Pani i O rędow niczk i synów  ziem i.

I m odły  n asze  n ie  były  bezsku te - 
^ ^ m i. Ju ż  raz  o ca len ie  O jczyzny  za- 

. dzięczam y w staw ienn ic tw u  i  (op iece  
®tki B o sk ie j; k iedy  p o to p  szw edzki 

jUał ziem ie R zeczypospo lite j, k iedy  Mo- 
r Jle, T a ta rzy , K ozacy , B ran d en b u rczy cy  
p 2sząrpyw ali pom iędzy  s ieb ie  dzieln ice 
Ck? OC* St°P  M atki B oskiej C zęsto- 

. l i w s k i e j  w yszło h asło  ra tow anie  n a ro d u  
jp,ani> jak  p ięk n ie  p isze  ks. arcyb iskup  

•tczewski, w odzow ie odb iera li na tchn ie - 
*8, trw ożliw i o tuchę , w ojsko  odw agę, a 
aty n a ró d  — życie.

■ N a p ierw szą  w ieść o pow szechnym  
?n 2fresie M aryańskim  w R zym ie p o d ­
a l i  nasi S odalisi M aryańscy  m yśl 
R d z e n ia  w e L w ow ie p ierw szego  kon-

P esu polskiego, a arcybiskup lwowski 
■ Bilczewski, aprobując ten projekt, 

2„°jał listem pasterskim kongres na
■ i 29 w rześn ia  do  Lw ow a pow ierza­
ne u rządzen ie  je g o  S odalicyom .

? Do Lw ow a podąży ło  także  w iele o sób  
. zaboru  p ru sk ieg o , a z K rólestw a, L itw y 
o. .pdola p rzy jech a ło  także  sp o ro  ucze- 
'■uików.

P rzy jechali ks. b isk u p  P e lcza r z P rze- 
ks. b isk u p  W a łę g a  z T arnow a. 

0i W  w ielkiej p ro cesy i uczestn iczy ło  
°to  50,000 osób l 

W  tej w ięc w span ia łe j u roczystośc i, 
leW  w. ty ch  dn iach  Lw ów  św ięcił, na- 
jjj y w idzieć p rzedew szystk iem , jeżeli 
Zes W.'V̂ czn *e  m an ifestacyę  ściśle  z so b ą  

Poionych k a to lick ich  i n a ro d o w y ch  
^  zUć ogółu , m an ifestacyę  duszy  polskiej 
j . ^ d y c y j o e j  czci M atki B osk ie j, szu- 
j 2 w ‘arjl szczerą  i g łęb o k ą  o tu ch y  
i j?°krzepienia, w yraża jącą  sw o je  bó le  

^ ° je  nadzie je .
W t  *?t° to  ro zp o czę to  nab o żeń stw em  
8tw. ^ ciele k a ted ra lnym . P o  nab o żeń - 
^  ,e o tw orzy ł a rcy b isk u p  ks. B ilczew ski 
i ^  ‘ F ilharm onii k o n g re s  M aryańsk i
S(r^ ’S t°sil p rześliczn ą  m ow ę, k tó ra  w 

Czczeniu brzm i n a s tę p u ją c o : 
dat)- 0ng res  M aryańsk i m a rozm aite  za- 
tySzlEj‘ Jak  B ó g  podstaw ą je s t  i ź ród łem  
dob ej p raw dy , w szelk iego  p ięk n a  i 
bicil3’ 1 M arya n a jd o sk o n a lszem  od* 
*’p 01 B ożego  p ięk n a , p raw dy , cno ty , 
dątu 3 Pu ichra« . C ześć  więc, k tó rą  skła- 
hienf u s tóp  B ogarodzicy , je s t tem sa- 
pięjj chołdem , z łożonym  praw dzie , 
stfo,?11 t d o b ru , je s t u ro czy stem  z naszej 
sljie : zatw ierdzen iem  etyki ch rześc iań-
obnji Ie^  p ro te s tem  p rzeciw  w szelkiem u 
tz9ni g o d n o śc i ludzk iej, p rzeciw  ta- 
kiu iU )ei w b łocie , p rzeciw  tem u  ogó lne- 

ku ltow i ciała , k tó re  n iby  bo- 
Ucjp f e w ieku stw arza  sob ie  w ciąż now e 

W  świ^tynie.
S ? d n i2 ,d rie »’ a w ięc i u  n a s  w iele za- 
Tr2e, en sP ° łeczn y ch  czeka rozw iązania, 

a tedy  c iąg le  w yszuk iw ać i w yra­

b iać  ludzi zdo lnych  do  ofiarnej, b ez in ­
teresow nej a  sku teczn e j p racy  n a  niw ie 
n iezb ęd n y ch  reform  socyalnycb . O tóż 
K o n g re s  m a u ła tw ić  z szereg o w an ie  się 
ludzi dob re j w oli i zasilić  now ym i o ch o ­
tn ikam i kad ry  p racu jący ch  d la  d o b ra  
lu d u  w "stow arzyszeniach robotn ików , 
te rm ina to rów , s łu g , m a  pom ódz stw o­
rzyć  now e o rg an izacy e  S odalicy i d la  
m ęskiej m łodzieży m ałom iejsk iej i w ło­
śc iańsk ie j* .

Nowoczesny Niemiec.
W  u b ieg łą  n iedzie lę  zebrali się w R a ­

c iborzu  w zam kow ej re s tau racy i de legaci 
w szystk ich  oko licznych  n iem ieck ich  
»kriegerferajnów «. F a k t ten  je s t  w ażny, 
tak  źe  n ie  m ożem y pom inąć  g o  m il­
czeniem , g dyż  uw y d atn i on  n am  w j a ­
sk raw y  sp o só b  stanow isko , jak ie  za jm ują 
pow yższe .fera jny*  w zględem  n a s  P o la ­
ków , i w  ja k i sp o só b  zap a tru ją  się  n a  
n a ro d o w y  n asz  ru ch  i ich  przyw ódcy.

Jednym  z najc ię tszy ch  m ów ców , k tó ­
rzy  p rzem aw iali n a  tern zb iegow isku , 
by ł stanowmzo adw o k at Skaletz, p rzew o­
d n iczący  rac ib o rsk ich  >ferajnów «. P a n  
ten , k tóry , n aw iasem  pow iedziaw szy  
ży je  praw ie  w yłącznie  z po lsk iego  ciężko 
zap raco w an eg o  g rosza , odw aży ł się 
n a p a d a ć  na  P olaków  w zjadliw y sposób . 
O strzeg łszy  p o p rzed n io  sw ych g o d n y ch  
kolegów  p rzed  co raz  w ięcej szerzącym  
się socyalizm em , w yrażał się o  nas, jako
0 po lsk iej ho łocie , p rzek sz ta łco n e j n a  
p o rząd n y ch  ludzi d op iero  p rzez ow ą 
sław ną ku ltu rę  n iem iecką  i w yw odził się 
um iej w ięcej w n as tęp u jący  sp o só b :

»Inny n iep rzy jac iel, szanow ni kam raci, 
p o d n o si ob ecn ie  g łow ę i g rozi n aszem u  
p ań stw u , są  to  P o lacy , c i w ielkopolscy 
ag ita to rzy .

D aw niej każdy  z rad o śc ią  u czy ł się
1 m ów ił po  n iem iecku , a dziś rodzice  
n a k a z u ją  w łasnym  dzieciom , ażeby  tylko 
p o  po lsk u  rozm aw iały . C esarz  n iem iecki 
sam  p rzyznał, że po lsk iej m ow y n ik t 
n ie  ch ce  P o lak o m  w ydrzeć, lecz m ają  
się on i n au czy ć  czuć  i m yśleć jako  
dzieln i p rusacy .

P o lak o m  zaś  w cale o co in n eg o  
chodzi, oni u siłu ją  zb u d o w ać  n a  now o 
K ró lestw o  P o lsk ie ; a  k to  nosi się  z po* 
d o b n em i m yślam i, te n  je s t zd ra jcą  s tan u  
n ie  m ającym  n ic  w spó ln eg o  z nam i. 
Jak o ż  to  w yglądało  w tern daw niejszem  
K ró lestw ie  P olskiem ? O tóż n ie  by ło  tam  
ż ad n eg o  p raw a, ż ad n eg o  po rządku , 
każd y  rozkazyw ał w ed łu g  w łasnej woli. 
A  w N iem czech  m am y w szystko  d o sk o ­
n a łe ;  m am y d o b re  p raw a, p ięk n e  w ioski 
i m iasta . A  jak  s tan iem y  n a  jak im  
dw orcu , w ten czas m ożem y o b aczy ć  tę  
n ęd zn ą  h o ło tę  po lską, p o ch o d zącą  z teg o  
w ym arzonego  K ró lestw a  P o lsk ieg o . W ięc  
p recz , woła, z tem i g azetam i, k tó re  n ie  
m ają  n ig d y  słow a d la  kró la  i cesarza, 
i m arzą  ty lko  o jak ie jś  tam  now ej idei, 
i s ta ra jm y  się, ażeb y  każd y  m iał 
u  sieb ie  jakąś n iem iecką p a try o ty czn ą  
g azetę* .

T y le  pow yższy  m ów ca adw o k at 
Skale tz .

My o d  sieb ie  m ożem y ty lko  ty le  d o ­
dać , źe  m a tk a  n a tu ra  n ie  p o sk ąp iła  tem u  
p a n u  zdo lnośc i o ra to rsk ich , szczegó ln ie , 
g d y  m ów i o P o lak ach . A  jeżeli tak  
dalej b ęd z ie  p a ła ł n ienaw iśc ią  d o  nas, 
i w szędzie  n a s  będz ie  b ło tem  obrzucał, 
to  się  zap ew n e  d o czek a  uznan ia , p o n ie ­

w aż tak a  d ro g a  je s t  o b ecn ie  na jb liższa  
i na jła tw ie jsza  do  szczęśc ia  i honorów .

H o ło tą  zaś nazyw ać n a s  — w ara  
p. S kaletzow i, gdyż n ie je d e n  z tych , 
k tó rzy  te raz  tak  do gó ry  n o s  zadz ie rają , 
p o ch o d zą  z te j sam ej .ho ło ty*  po lsk ie j. 
C hcielibyśm y ty lko  w iedzieć, g d z ie  on i 
się  tak  zbogacili ? Czyż m oże n a  b ra n ­
d en b u rsk ich  p iask ach , lu b  też  n a  pol­
skim  tłustym  G órnym  Ś ląsku , obfitym  
w b o g ac tw a  i skarby?

W szędz ie  krzyczy  się : »deu tsche
F re ihe it, d eu tsch e  F re iheit« . A  gdzież 
to  je s t ta  w o lność  i to  ró w n o u p raw n ie ­
n ie  d la  n as  P olaków . N ie jeden  raz, 
a le  ty siące  razy  zosta liśm y pok rzyw ­
dzeni, z oczyw istem  pom in ięciem  w szel­
k ich  p raw  konsty tu cy jn y ch . A  ten  p an  
m a tę  cze ln o ść  nam  je sz c z e  w ychw alać 
p o d  n ieb io sa  te  n iem ieck ie  p raw a. N a 
w łasnej skórze  p rzekonaliśm y  się  o d o ­
b roci ow ych praw .

A le  co  za  n a iw ność  w tym  adw oka­
cie, — porów nyw ać p o lsk ie  czasy  z p rzed  
d w ustu  la t k iedy  to  panow ie  n iem ieccy , 
rau b ry te rzy  i n ie rau b ry  terzy  zim ą ch łopom  
b rzu ch y  rozpruw ali, aby  zag rzać  sob ie  
i.og i w e w n ę trzn o śc iach  ow ych  n ieszczę­
śliw ych, — u  na9 te g o  n ie  by ło  — 
i  te raźn ie jszem i sto sunkam i.

W id ać , źe  je s t g ładk im  adw okatem , 
a  n ie  h istorykiem . G dyby, p an ie  adw o­
kacie, P o lsk a  n ie  zo sta ła  by ła  ro zeb ran a , 
lecz is tn ia ła  d o tąd , n ie  u stąp iłab y  
zap ew n e  w ku ltu rze  an i w aszm u n a ro ­
dowi.

Z a tem  kochany  nasz  lu d u  polski, 
zap isz  sob ie  d o b rze  w pam ięci teg o  
w ie lm ożnego  p an a , k tóry  ci tak  p o ch le ­
b n e  św iadectw a w ystaw ił, i k tó ry  w tak  
ohydny  sp o só b  odw ażył się n a p a d a ć  na 
n as  P olaków .

Ej! Ej!
Z  kó ł in te ligency i gó rnośląsk ie j n a d ­

sy ła ją  nam  n as tęp u jący  a r ty k u ł :
C zęsto  się słyszy, jak  o g aze tach  

p o lsk ich  n a  Ś ląsku  nieżyczliw i p o g ard li­
w ie m ów ią, iż tam  jen o  p o zn an iacy  w 
n ich  p isu ją  a  lu d  p o d b u rza ją !  Z naczy  
t o : raz, że  G órnoślązacy  to  »trąby« i 
»tuleje« n iezd o ln e  do  ro b o ty  p isa rsk ie j 
w g aze tach , a  pow tó re , źe są  to  ospalcy  
i len iuchy , k tó rych  p o zn ań czy k -.rew o lu - 
cyonista*  p o d ju d za  i ro z ju sza  ja k  nie- 
p rzym ierzając  p ach o łek  n a  ig rzyskach  
h iszp ań sk ich  czerw oną ch u s tą  sp o k o j­
n eg o  byka...

N ależałoby  się w ięc w obec tak iego  
zarzu tu , aby  p rzedew szystk iem  ci G ó rn o ­
ślązacy, k tó rzy  m ają  w y kszta łcen ie  po  
tem u, uw ażali sob ie  tem  b ardzie j za 
obow iązek  p isyw ać do  sw oich  po lsk ich  
g a z e t i ra to w ać  h o n o r  sw ój i sw oich 
w sp ó łb rac i G ó rn o ślązak ó w  um ie ję tn ie  
a g o d n ie - T ym czasem  zan o szą  n ie k tó ­
rzy, zu p e łn ie  bez po trzeby , sw oje  »dwa- 
piętaki* tam , g dzie  ta la ry  m ają, p o m n a­
żają  siły  tych , co  ju ż  są  silni, s ło w e m : 
w sp ie ra ją  a rtyku łam i sw em i gaze ty  n ie ­
m ieckie.

N. p. tak i ks. K ap ica , dziecko ludu  
p o lsk iego , u m ieszcza  a rty k u ł w »S ch les. 
V olkstz.* Jak  g d y b y  jej n a  w sp ó łp ra ­
cow nikach  zbyw ało! W y stęp u je  tam  
w o b ro n ie  ks. S te fan a  — czego  m u  się 
w cale  za  z łe  n ie  b ierze, b o ć  to  p rze ­
cież p ięk n ą  je s t  rzeczą  p o m ag ać  bliź­
n iem u — ale  p rzy tem  s tra szn ie  n as tę ­
p u je  n a  p o s ła  K o rfan teg o  i »G ó rn o ­
ślązaka* , co  zaś je s t  n iep iękn ie  i n a

księdza  w cale  n ie  p rzysto i, bo  ksiądz 
je s t  n a  to , by m iał ludzi w m iłości a nie 
w  nienaw iści.

B ardzo  słuszn ie , źe ksiądz K ap ica  
do trzeźw ości lud  prow adzi, ale  b a r­
dzo  n iesłuszn ie , iż zelźyw ości dużo  sa ­
dzi na o sobę , k tó ra  m u jest n iem iłą, 
a  k tó rą  w szyscy  w dzięczni G órnoślązacy  
cen ią  i kochają .

K iedy P a n  Jezu s razu  p ew n eg o  do 
cho reg o  rzek ł te  s łow a: »Ufaj synu,
o d p u szcza jąć  się g rzech y  tw oje*, a kiedy 
obecn i dok to row ie , p ism a św. uczeni, 
w  se rcach  sw oich  sądzili, źe P a n  Jezus 
b luźni, tak  iż O n  S am  im pow iedział: 
»C zem u m yślicie złe w se rcach  W a ­
szych?* —  to  p o kaza ło  się. źe  i uczeni 
om ylić się m ogą. D o k to ram i byli a na 
P . Jezu sie  się  n ie  poznali, m ieli go  n a ­
w et za b luźniercę. P o d o b n ie  ks. K ap ica  
—  bez u razy  p iszę  —  znający  się  jak  
rzadko  k to  n a  sp raw ie  p ijaństw a, myli 
się  w sp raw ie  po lsk iej, g dyż  licho o niej 
m yśli i p isze .

W eźm y n a  dow ód tak ie  zd an ie  jego : 
P o lsk o ść  n asza  m a s ięgać  ku  b iało- 
czarnym  słppom  gran icznym .

G dyby  ks. K. by ł sob ie  tę  rzecz 
g łęb ie j rozw ażył, n ie  by łby  tak  pisał. 
A lboż to  g a łą z k a  n ie  u sch n ie  w net. 
sk o ro  ją  się u tn ie  od  p n ia?  A lbo  czy 
ręk a  lu b  n o g a  u rżn ię ta  człow iekow i 
d łu g o  c iep łą  i żyw ą p o zo stan ie , kiedy 
krew  o d  se rc a  p rzyp ływ ać n ie  m oże? 
Czyż to  w ięc n ie  je s t n aw et p o trzeb ą  
d la  P o laków -G órnoślązaków , w yjechać  
o d  czasu  do  czasu  po  za  te  s łu p y  g ra ­
n iczn e  np . do  K rakow a, g dzie  d u ch a  
sw ego  n a p e łn ią  n ib y  tym  sokiem  ożyw ­
czym , co  to  z k o rzen ia  p rzez  p ień  
drzew a idzie  d o  g a łęz i i gałązek?  A lbo 
czy  ks. K. p rag n ący  z jed n e j s tro n y  lud  
u czy n ić  trzeźw ym , ch ce  ż d rug ie j s tro n y  
uczy n ić  m artw ym ? C hyba  nie. N iech 
w ięc za tem  tak ich  zd ań  n ie  p isze, tym 
m niej w n iem ieck ich  g aze tach .

polska.
Zabór pruski.

Hahatystyczny jubileusz.
W  o sta tn ie j »O stm ark« og łasza  g łó ­

w ny zarząd  h ak a ty stó w  szum ną odezw ę, 
zach ęca jącą  do  o b ch o d zen ia  10 rocz­
n icy  ow ej sław etnej w ycieczki N iem ców  
z W . K s. P o zn ań sk ieg o  i P ru s  Z ach o ­
d n ich  do  W arc in a , g dzie  w  zam ku >źe- 
la zn eg o  kanclerza* B ism arcka  u tw orzono  
tow arzystw o , k tó reg o  celem  — za g ła d a  
po lskości. »Jubileusz* ten  m a b y ć  ob ­
ch o d zo n y  uroczyście  3 lis to p ad a  przez 
w szystk ie filie hak a ty sty czn e , n ie  tylko 
w d z ie ln icach  po lsk ich , a le  w całych 
N iem czech.

C ięci N iem cy w yg łoszą  p raw d o p o d o ­
b n ie  n a  tem  ju b ileu szu  n ie jed n ą  m ów kę, 
naśp ilk o w an ą  n ienaw iśc ią  do P olaków , 
lecz n as  P o lak ó w  nie  u s tra s /ą  tem  
w p racy  w w ytrw ałości i p ie lęgnow an iu  
n aszeg o  ję z y k a  i obyczajów  sw ojsk ich . 
H ak a ty sto m  pon iekąd  je s te śm y  w d zię­
czni, bo  oni to  rozbudzili w sk u tek  swego 
szow inizm u ducha n a ro d o w eg o  w tylu 
a  ty lu  tysięcy ob ję tych  P o laków . T akże 
i m y P olacy  w n im  3 lis to p ad a  o b ch o ­
dzić m ożem y p o n ie k ą d  także  jub ileusz 
i to  ju b ileusz  ze rw an ia  z polityką u g o ­
dow ą, k tó ra  z p o m o cą  p łaszczen ia  się 
ch cia ła  zd o b y ć  znośniejsze s to su n k i 
d la  P olaków .

Pom ylili się  ci, k tórzy  tę  politykę 
upraw iali. Pom im o u n ik an ia  w-szyst-



kiego, coby Niemców m ogło drażnić, 
narzucili nam  hakatyści walkę, którąśm y 
podjęli i przepraw adzim y do końca.

Zalbór rosyjski.
J ę z y k  p o ls k i  w  s e m in a r y a c h  

n a u c z y c ie ls k ic h .
D onosiliśm y swego czasu o zapro­

w adzeniu języka polskiego w semsna- 
ryach nauczycielskich K rólestw 3 PoJ-  ̂
skiego. P ism a warszawskie podają  o tein 
następujące bliższe szczegóły:

Na wniosek kurato ra warszawskiego 
okręgu naukow ego w sprawie wprowa­
dzenia w sem inaryach nauczycielskich 
w okręgu waszawskim wykładów ję ­
zyka polskiego, jako przedm iotu obo- 
w ięzującego, m inisterstwo oświaty po­
stanow iło wprowadzić te  wykłady w se- 
m inaryach nauczycielskich: siennickiem, 
łęczyckiem, soleckiem  i jędrzejowskiem  
po 5 godzin tygodniowo w każdej klasie, 
z wynagrodzeniem  nauczyciela po 50 
rubli rocznie za godzinę.

W  pozostałych sem inaryach wymy- 
ślińskiem i wejwerskiem wykłady rze­
czone nie będą wprow adzone. W  roz­
porządzeniu zaznaczono także, ażeby 
wychowańców sem inaryum  nauczyciel­
skiego w W ejw erach przeznaczać na 
posady nauczycielskie nie w polskich 
szkołach, lecz w litewskich.

Wiadomości ze świata.
Rady dla koinisyi kolonizacyjnej.

>Nationaliib. K onespondenz* rozpi­
suje się w dwóch artykułach o sprawach 
polskich, a przedewszystkiem  o działal­
ności komisyi kolonizacyjnej. O siedle­
nie 50,000 dusz niem ieckich na kresach 
wschodnich uważa wprawdzie za rzecz 
dla niemczyzny nader pocieszającą, ale 
wobec 2 milionów Polaków za kroplę 
w morzu. Radzi więc komisyi koloni­
zacyjnej, aby zaniechała tworzenia wię­
kszych osad, po 12 do 25 ha. jak  do­
tąd, a dzieliła nabyte włości na m ałe 
kolonie wielkości 5 najwyżej 10 h. Na 
takie parcele znajdą się nabywcy Niemcy, 
a dzieło kolonizacyjne największym suk­
cesem zostanie uwieńczonem.

Zdaje się więc, że z działania komi­
syi kolonizacyjnej hakatystyczne sfery 
nie są zupełnie zadowolonemi.

Walka przeciwko handlowi żywym  
towarem.

Niem iecka konferencya narodow a, m a­
jąca na celu zwalczanie handlu  dziew­
czętami, odbędzie posiedzienie w dniu 
25 i 26 października w Monachium. 
W nioski przyjm uje centralny komitet

ojezYjA.
64) (C iąg dalszy).

w Berlinie. Liitzowplatz 14, aż do 4-go
października.

Włatomośd potoczne.
Śląsk.

Do dzisiejszego numeru „Górno­
ś lą z a k a "  dołączone są 3 dodatki.

K a to w ic e . W  spraw ie zatargu  g ra ­
nicznego z powodu strzelania n a  granicy 
do pruskich poddanych odbył się w tych 
dniach koło Przełajki na  terytoryum  ro- 
syjskiem  term in lokalny, w którym  brali 
udział landrat katowicki G erlach, radca 
policyjny M adler oraz kilku świadków 
pruskich poddanych, a ze strony ro ­
syjskiej dwóch oficerów, naczelnik po ­
w iatu będzińskiego i pew ien kozak, 
k tórego przyprow adzono w m undurze, 
lecz bez broni. K ozak ten przyznał, że 
działał bezprawnie, a naczelnik powiatu 
będzińskiego zapewniał, że podobne 
zajścia już się nie powtórzą. Podobno 
zaw arto także taką umowę, że rybakom  
wolno podpły nąć do przeciw nego brzegu, 
byle tylko nie v \ląd o w ali; uznano za­
tem rzekę graniczną za pas zupełnie 
neutralny.

M y s ło w ic e . Pobudow any zostanie 
tutaj lazaret knapszaftowy, przy którym 
założony zostanie obszerny ogród. _ Na 
ten cel nabył zarząd górnośląskiego 
knapszaftu  w Tarn. Górach parcelę 
objętości jednej m orgi od właściciela 
A dlera.

B y to m . Między Bytomiem  a Mie- 
chowicami kursow ać będą sam ojazdne 
dorożki (automobile), które przewozić 
będą podróżnych. W tym celu utw o­
rzyło się już podobno w M iechowicach 
towarzystwo akcyjne, które zakupi na 
razie dwie dorożki sam ojazdne, z któ­
rych każda pom ieści 16 osób.

W ire k .  N ieszczęście poniósł w środę 
na  kopalni »Błogosławieństwo Boże* 
ciskacz józef Schm idt z Bielszowic. 
W yjeżdżając z kopalni wietrznym szy­
bem, spadł on z drabiny tak nieszczę­
śliwie, że poniósł śm ierć na miejscu.

— C holera wśród drobiu w ybuchła 
w Nowej W si pod W irkiem, wyrządzając 
dość znaczne szkody. Z tego powodu 
zarządzono odpow iednie środki ostroż­
ności, aby zapobiedz dalszem u szerzeniu 
się zarazy.

Z a b rz e .  L iczba m ieszkańców S ta­
rego Zabrza wzrosła od ostatniego li­
czenia z 23,260 na 24,260 osób, a więc 
o okrągły tysiąc.

  W  nocy z poniedziałku na  wto­
rek zamierzał jakiś niegodziw iec wznie­

K orzystając z chłodli drobne od- 
działki, z instruktoram i na czele, wy­
chodziły na szeroki gościniec i na  
polanki po lesie, rozrzucone dla odbycia 
musztry. A ntoni, oglądał konie, rew ido­
wał siodła, opatryw ał wozy, oficerowie 
w m ilczeniu gotowali się do wieczornego 
marszu. S łońce pyszne, wspaniałe, 
ogrom ne wychyliło się nareszcie z nad 
horyzontu.

W tejże chwili od strony forpoczt 
usłyszano turkot lekki i wkrótce żołnierz 
przyniósł wiadomość, że przyprowadzono 
szpiega, a zarazem  list od władzy cy­
wilnej. O debrał go A ntoni i przeczytał 
na  wierzchu wyrazy: >bardzo pilno*.
Poszedł więc do baraku i choć z żalem 
obudził A rtura.

List był od cywilnego naczelnika 
powiatu. D onosił m u on najprzód, że 
Moskale z pewnością rano następnego 
dnia przechodzić będą przez S tarą wieś, 
i dodawał, że udało mu się schwytać 
bardzo niebezpiecznego przestępcę, k tó ­
rego dowody winy dołącza, a którego 
dla przykładu należy bez pobłażania 
ukarać.

D ruga wiadom ość wywołała m ars na 
czoło czytającego i niecierpliwe wes­
tchnienie. Nienawidził on tych wszyst­
kich sądów i wyroków, rzadko kiedy 
skazywał, a każde skazanie okupywał 
niespokójnością, sm utkiem i cierpieniem . 
Ale wtedy jeszcze trybunałów  rewolu­
cyjnych nie było, i wszelkie przestępstw a 
musieli sądzić dowódzcy oddziałów i ich 
oficerowie. Nie było się więc nad czem

cić pożar w składzie pierza H erzberga 
-w Zaborzu. W ytłoczył on  szybę 
w- oknie, poczem  rzucił pęk palącej się 
słomy na m iechy z pierzem, k tóre się 
też zapaliły. N a szczęście jednakże do­
m ow nicy w net ogień zauważyli i u g a­
sili, ta k ' że szkody są nieznaczne, a m o­
gły były łatwo być ogrom ne.

— Sam obójstwo popełnił w Starem  
Z abrzu robotnik  Jan  Dziuba. W wtorek 
wieczorem  około godz. 6-tej pokłócił on 
się z swą żoną, poczem  w zburzony po ­
b iegł nad Bytomkę, rzucił się w wodę 
i utonął. T ru p a  jego wydobyto z wody 
jeszcze tego sam ego wieczoru.

T a r n .  G ó ry . Pewnego tutejszego 
kupca skazano na 30 mk. kary za to, 
że po zam knięcia składu o godzinie 9 
wieczorem zatrudniał jeszcze swych p o ­
mocników.

— W  tutejszym  powiecie istnieje 
dotkliwy brak nauczycieli, tal że od 
i-go  października znaczna liczba miejsc 
nie może zostać obsadzoną. Tym ­
czasowe zastępstw o obejm ą tam nauczy­
cielki.

Lubliniec. W e w teiek odbył się 
w naszem m ieście jarm ark. Kramarzy 
zjechało się pod dostatkiem, tylko g o ­
spodarzy zjawiło się nie wielu. Z aka­
zano bowiem jarm arku  na bydło, który 
po inne lata zawsze razem  z kram a­
rskim  się odbywał. I nic też dziwne­
go, że niezadowolenie z powodu tego 
między Kupcami i gospodarzam i było 
wielkie.

Zakaz sprzedaży bydła został podo­
bno dlatego wydany, żeby się lud wiej­
ski dla braku paszy, bydła nie wy­
zbywał.

G lin ic a , pow. lubliniecki. Dowcipny 
stróż. U biegłego tygodnia w yjechał tutej- 
szj' nauczyciel na dwa dni z domu. 
W  tym czasie zauważył nocą stróż, że 
jak ieś łazęgi włam ują się do mieszka- 
nianauczyciela: więc dalej trąbić na alarm 
co sił starczyło. Złodziejom  było to 
bardzo na rękę, naw et może byli ponie­
kąd wdzięczni za ostrzeżenie. Gdy 
usłyszeli hałas, czmychnęli i zabrali co 
mieli pod ręką. Po chwili naturalnie 
zebrała się nieom al cała wioska pytając 
jeden drugiego, gdzie ogień. W  tern 
zjawia się naraz zadyszany stróż i do­
piero deklamuje: o złodziejach i jak mu 
to się udało  tych łobuzów trąbą 
nastraszyć i za wieś wyekspedyować. 
Ludziska więc, wychwalając pilność i 
dowcip stróża, rozeszli się znów do swych 
domów.

K o c h c ic c , pow. lubi. Muszę się 
zabrać do napisania także czegoś z na­
szej wioski, bo wprawdzie stąd nic a nic 
nie m a w naszej ulubionej »Shaży« i to

tak, jakby nam tutaj było dobrze. ia  ̂
u pana Boga za piecem , choć w rz 
czywistości tak nie jest. G dzie s an ^ B  
i posłuchać, uskarża się jed en  drugie®™  
na obecną dolę, a je s t wprawdzie na 
narzekać! Dawniej gdy jeszcze zam 
szkiwali tutejsze dobra państw o '•  .
loch było nam  lepiej, ale od czasu 1 
hr. B allestrem  odkupił dobra KochcicK > 
zm ieniło się wiele na naszą niekorzy _ 
Słyszałem  na w łasne uszy jak Pa 
hrabiego wychwalano pod niebiosa Pr . „ 
wyborami do parlam entu, jaki t 0 . t . 
katolik, jak  biednych w spom aga 1 wS . 
wia sie za chłopem  u rządu i Bog - 
co. Teraześm y się przekonali o jeg 
wstawianiu się za nam i u  rządu, 3 
broć jego najlepiej teraz odczuwa 
na własnej skórze. O d daw nego p3 
stwa mogliśmy ściółki kupić, ilesnj 
potrzebowali, lecz od czasu rządów 
B alestrem a ściółka gnije po lasach i«  
jej nie może nabyć. jf

T ak  samo z paseniem  bydła; dawn>
m ożna było na  ścierniskach, pod las 
i t. d. bydło popasać, dziś bron 
ani wynająć nie można. 
jest przeto zmuszony naw et swą o» 
krowę sprzedać, nie m ając je) 
karmić. r T

O robotnikach z dworu, któU 
daw niejsze prawa nbstrzyżono, nm- 
p isać nie będę, bo by tego naraz DJ 
za wiele. m

Tak to jest nam pod  tym n°«y  
panem, nie żądamy bynajm niej le^  
łaski, żeby nam  miał co darować, 
nie — chodzi nam  li tylko o to, ł 
m ożna było przed wyboram i ten  lua 
chaniebnie okłamywać i p rzedsta ' 
go naw et z am bon jak anioła. ^  
poznaliśm y się wszyscy na nim ! .
dziemy na przyszłość umieli zając 
powiędnie stanowisko.

Jeden za  iviedu- 

M ik o łó w . W  wtorek wybuchł t id jiu.iK.oiuw. w aZ
pożar, który zniszczył 3 stodoły. 'v 
z znajdujującem  się w nich znl' V ye
W łaściciele ponoszą bardzo d-
straty, ponieważ zabezpieczone T 
tylko budynki. T ak w i ę c  drogo zap iln
swoją niedbałość i lekkom yślność;o*v      _ ~ . n n l f l "
innych niech to będzie naukę * i.u 
nieniem, że oszczędność w tym kierun 
jest wcale nie na  m iejscu.

Ż o ry . W  środę próbow ano no*£ 
w ykończone wodociągi. Na koszta , 
dowy tych wodociągów wyznaczył 
rząd 200C0 mk.

— Z dniem  1 kw ietnia 1904 z° st.^ e j 
tutaj otw arta najniższa klasa wyż■ 
szkoły dla chłopców. Lokal sz, a0ivr
znajduje sie na razie w ponnesz 
blacharza Ouickera.

zastanaw iać. Był to obowiązek przykry, 
ale obowiązek.

— Poproś tu  panów oficerów na sąd 
w ojenny i każ przyprowadzić więźnia.

A  potem  wstał, o trząsł się nieco 
z siana, włosy popraw ił i wyszedł przed 
barak.

K apitan strzelców, były porucznik 
z w ojska m oskiewskiego, ale czystej 
krwi Polak, i rotm istrz jazdy, były 
kawalerzysta pruski, zawiadom ieni przez 
A ntoniego, już szli ku barakowi n a­
czelnika.

— Kogoż to przysłano? — zapytał 
jeden  z nich.

— Nic a nic nie wiem jeszcze — 
odpow iedział Artur.

— T e cywilusy to nas do wszystkiego 
używają... bąknął drugi.

— Będziesz go bronił?  spytał Artur, 
który z oficerami żył jak  z braćm i.

— Jeżeli naczelnik każe...
R eszta starszyzny także zaczęła się 

grom adzić i cała ta g rupa mimowoli 
prawie posuw ała się zw olna ku drodze 
k tórą więzień miał przybyć.

Jakoż w tej chwili, z za drzew, 
ukazał się najprzód  partyzant z kara­
binem , później dw óch innych p ro ­
wadzących pod ram iona człowieka, 
z tw arzą zakrytą brudną chustką, a 
z ty łu  szedł inny żołnierz i n iósł pakiet 
papierów.

W ięzień, człowiek niskiego wzrostu, 
dobrej tuszy, z brzuchem  okrągłym, zu­
pełnie przyzwoicie ubrany, zaledwie 
powłóczył nogam i, i dwaj jego tow arzy­
sze widocznie nieśli go pod  ramiona. 
Z piersi tylko jeg o  wychodził jęk do 
chrapania podobny.

Konwój doszedłszy na kilka kroków 
przed grom adką oficerów, stanął.

— O dsłonić twarz tem u człowiekowi 
rozkazał Artur.

C hustka spadła, więzień z początku 
olśniony światłem, przym knął oczy, po ­
tem je  otworzył, i zobaczywszy A rtura, 
jęknął głucho, i byłby upadł, gdyby nie 
dwaj jego towarzysze.

A rtur zbladł także i cofnął się jakby 
przestraszony.

W ięźniem  tym był Piotrowicz.
Milczenie trwało chwilkę. Na około 

zebrali się w grom adkach patryzanci 
i jedni szydzili po cichu ze strachu 
przestępcy, inni z nienaw iścią nań spo­
glądali, inni nareszcie, z pewnem uczu­
ciem litości. Oficerowie milczeli, patrząc 
surowo i smutnie.

— Aha!... teraz strach... a nie było 
szpiegować, odezwał się głos jakiś 
z tłumu.

— B estyaL . jak  to ślepie prze­
wraca...

— O n zdechnie ze strachu...
— Cicho! — zabrzm iał głos A rtura. 

Nikczemni tylko znęcają się nad bez­
bronnym... O n nie osądzony jeszcze.

Na głos ten  życie zdawało się wracać 
w Piotrowicza, kolana mu się prawie 
wyprostowały... głowy nie podniósł, ale 
oczy otworzył i z podełba spojrzał na 
A rtura, a przytem  zrobił minę tak po ­
korną, tak błagającą, tak śm iesznie 
nikczem ną, że choć głośny śm iech nie 
odezwał się nigdzie, ironiczne uśm iechy 
osiadły na  wszystkich ustach, a kosynier 
Tom ek, komik obozu, całą duszą się 
w tę minę wpatrzył, żeby ją zapam iętać 
i módz naśladować.

— Jam  nie winien!... — wykrztusił 
chrapliw ie więzień.

— Zobaczym y — m ruknął Artur, 
a potem  dodał g łośno:

— T ego  pana na odwach.

Piotrowicz znów o mało nie zerndl3 
ale poszedł chcąc niechcąc.

— Idź do więźnia — dodał P ° ^ ;e 
do oficera jazdy — za godzinę bę 
sąd... niem a czasu... Za godzinę Prc 
panów do siebie, a pana  w cześn ie ]---, 
oskarżyciela — dorzucił kierując m 
do jednego z oficerów. j

W róciwszy do siebie A rtur ° j v%t.>r̂ v 
pakiet i znalazł w nim oskarżenie 1 ^  
list w łasnoręczny Piotrowicza do' ^  
czelnika żandarm ów, o którym P,s®.0Stal 
wyżej. Jakim sposobem  list te i lp-otro* 
się władzom powstańczym , skąd r i  ^  
wicz, który przed paru  tygodnia1 1 1 ? 
Starej wsi wyjechał, wpadł w ich -e 
Rzecz była bardzo prosta. Po wy)e. j.0, 
ze S tarej wsi patrol żandarm ów  1 -e2 
żaków został zaczepiony w lesie 1 
zasadzkę partyzancką. Na huk P ifly, 
szych strzałów , jakie padła z g§b 
ruszyło wszystko z kopyta. Zosta 
na placu jeden kozaK ranny i wach" 
zabity. list

Przy w achm istrzu zna lezion^  
Piotrowicza, czyli po prostu le§ ted)! 
nuncyacyę. A le wszystko było -po# 
rozbite w tam tych stronach  i ar" zę- 
ani siły nie było do ścigania 
stępców. . gdy

Daleko więc później 
pow stanie ożywiać się zaczęło, cerłaS3 
bano tę sprawę i polecono exnie-g<jna.k 
odstaw ić do obozu. Piotrowicz 1 gję 
już  był w tedy wyjechał. ^ } °  I"i 
więc wszystko na  niczem s*5® poK1' 
gdyby nie zła gwiazda ojczy"1

(Ciąg dalszy nastąpi)-



jrm; ac ó“ - ^  powodu przyłączenia 
boi-11 areiwsj i Proszowic do Raci- 
n ?a uchwalili przedstawiciele ogół- 
erni zw'^z^ w ubogich na wspomniane 
qu ?y ^związać związek Starowiejski, 
Wi ^u jący  gminy i dominium Staro- 
now'1 zamek Ocice; dalej posta­
wie 10n° r?zw'3zać związek na Proszo- 
p e’ obejmujący gminę i dominium 
na Szcnv*ce- Jako termin rozwiązania 
Wi-ą3-^000 1'S ° kwietnia 1904 roku 

yuział obwodowy opolski zatwierdził 
Postanowienie.

wiai ° te§° przyłączył się wydział po- 
r h °r7  raciborski dnia 5-go września 
ktń ?m*nia Starawieś i zamek Ocice, 
^  r* nie zostały przyłączone do gminy 
7uPIDórz, tworzyć będą samodzielny 

t^zek ubogich.
Sprzęt ziemniaków odbywa się w 

len Pe|uk Zdaje się, że wynik będzie 
juy 2y niż przypuszczano. Zaznacza się 

nawet obniżenie cen ziemniaków 
spożywczych.
sk‘ ~iT ^  Psa zastrzel°neg° w Pszów- 
jjjlch Dołach stwierdzono wściekliznę.

a Zapobieźenia rozszerzeniu się zarazy 
^.rządził landrat raciborski 3 miesięczne 
p ean ie  psów aż do 21 grudnia dla 

Lubomia, Syrynia i dominium Gra-

j.. W mieście naszem panuje 
-karlatyna; chorobie tej nie uległo 

^Prawdzie jeszcze wiele dzieci, ale mimo 
^trzeba było pozamykać szkoły, bo 
ziatwa szkolna nie uczęszczała na lek- 

y e z wszystkich tych domów, w któ- 
panuje szkarlatyna. Na dobitek 

ego nawet kilku nauczycieli nie mogło 
Pochodzić do szkoły, bo i w ich do- 

ach panuje szkarlatyna. Tak samo 
. mknięto szkoły na Starej wsi i w po- 

lskim Ostrogu. W  ubiegłym tygodniu 
Itlarło tam na szkarlatynę 16 dzieci.

1 Koźle. Rodacy, przystępujcie do 
^°nsumu gliwickiego. W Strzelcach i 

Koźlu założymy niebawem filie. Kto 
chce zapisać na członka, niech się 

głosi do redakcyi »Straźy nad Odrą* 
. dni, w które redakeya otwarta (czwartki 

Uiedziele.) W Strzelcach zaś zgłosze- 
lilf PrzyJmuie Krzemyk Ezechiel, inwa- 
r a w Mokrołonie i Jan Waloszek, mu- 
arz z Szymiszowa. Nie zwlekajcie 
ytnio, abyśmy jak najrychlej mogli 

£ korzyć owe tak potrzebne sklepy w 
°źlu i w Strzelcach.

Im ielnica, pow. strzelecki. Na po- 
Mszanie zmysłów zachorował tu nagle 
?Uczyciel Pltischke. W  napadzie obłędu 

k!nfZCZęŚ,iwy Przeci£łł sobie brzytwą 
lka żył i zranił gardło. Odstawiono 

do domu dla obłąkanych w Rybniku.
VV ? ak °r<*w » pow. głubczycki. Krawiec 
. bilach popełnił tutaj w środę po połu- 
s.niu zamach samobójczy, wieszając 

§ na sznurze przyczepionym ugwoździa 
1s'v°jem mieszkaniu. Ponieważ jednak 

‘głośno konał*, zauważono go i 
cięto. Jest nadzieja utrzymania go 

Przy życiu.

Z  Gatieyi.
jj 1 K raków . Rekolekcye ludowe u 

ks. Misyonarzy w Krakowie na Kle- 
 ̂ rzu odprawiać się będą: 1) Od 21

25 listopada dla kobiet i  wdów, 2) 
j i 2 1<a gmdnia dla panien, 3) od 

h Sruf*n'a dla mężczyzn zona- 
> młodzieńców i lodowców.

Przystępujcie
do

Ostatnie wiadomości.

Spóiki Budowlanej!"
^  Udział wynoszący 20 marek, spłacać 

Z|ia miesięcznie po 50 fenygów.
8 oszenia na członków przyjmuje pan 

Mielęcki w Katowicach (Rynek 9).

Wojna.
Odwołanie Aleksiejewa.

Paryż. »Matin« donosi z Peters­
burga: Namiestnik Aleksiejew został
z Mandżuryi odwołany. Jako przyczynę 
odwołania podają, że car chce osobiście 
usłyszeć od Aleksiejewa sprawozdanie 
o stanie rzeczy w Mandżuryi. W rze­
czywistości Aleksiejew nie wróci więcej 
do Mandżuryi.

Na oh;■ .i rzydłach.
Berlin. Z Petersburga donoszą do 

»Localanzeigera«: Według depesz, otrzy­
manych z Mukdenu, oba skrzydła japoń­
skie wykonują w dalszym ciągu ruch}', 
zmierzające do obejścia skrzydeł armii 
rosyjskiej. Dalej donoszą, źe emisaryu- 
sze japońscy werbują w południowej 
Mongolii ochotników, w celu utworzenia 
oddziałów partyzanckich. Ochotników 
tych ćwiczą i uzbrajają w Inkau.

P a ry ż . Agencya Havasa donosi 
z Mukdenu. Potwierdza się, że Japoń­
czycy mają na południe od Mukdenu 
tylko słabe oddziały wojska, których 
straże przednie znajdują się koło kopalni 
węgla w Jantai. Pozycye japońskie 
znajdują się koło Daszyszan i nad rzeką 
Taitse. Generał Kuroki maszeruje na 
wschód.

Korpus Liniewicza.
Paryż. »Matin< donosi z Czifu. 

Generał Liniewicz ma ze swoją armią 
przemaszerować z Władywostoku na 
Koreę i założyć tam leże zimowe. Japoń­
czycy mają wysłać przeciw Liniewiczowi
20.000 wojska.
Nowa wycieczka floty z  Portu Artura.

Rzym. Minister marynarki otrzymał 
podobno od komendanta “sk. dry wło­
skiej na wschodzie Azyi mość, źe
reszta eskadry rosyjskie! z Portu Artura 
usiłowała wczoraj raz icSZCZc przebić 
się przez flotę admirała Togo, lecz że 
poniósłszy ciężkie straty napowrót wpę­
dzona została do portu.

Z innych stron nic o tern nie donoszą.
Oblężenie Portu Artura.

Londyn. »Daily Telegraph* donosi 
z Szangaju: Według wiadomości ze
źródeł chińskich, straty Japończyków 
pod Portem Artura wynoszą przeszło
30.000 ludzi. Armia japońska otrzy­
mała w ostatnich dniach kilka bateryi 
haubic.

Czifu. Tutejszy konsul japoński 
otrzymał wiadomość, że artylerya ja ­
pońska pod Portem Artura tak celnie 
już strzela do zatoki portowej, że pobyt 
w niej Okrętów rosyjskich jest prawie 
niemożliwy.

Pewien mieszkający tu Rosyanin 
otrzymał dziś ważne wiadomości, że 
Japończycy są w posiadaniu wszystkich 
głównych fortów Portu Artura, z wy­
jątkiem fortów Hwangczinszan, Kacka- 
szan, Liaotieszan, które jeszcze posia­
dają załogi rosyjskie. Wjazd z za­
chodniego fortu otwarty. Japończycy 
operują z wolna i ostrożnie, gdyż oba­
wiają się min rosyjskich, obficie podło­
żonych. Ostatni akt dramatu (zdobycie 
Portu Artura) rozegra się prawdopodo­
bnie w krótkim już czasie. Fabryka 
spirytusu na prawo od Złotego Rogu 
leży w gruzach. Rezerwoar wodny jest 
w ręku Japończyków. Fiota bombarduje 
przystań.

Przed Portem Czifu.
Londyn. Z Czifu telegrafują: Pewne 

zaniepokojenie wywołało tu przybycie 
trzech japońskich krążowników, które 
ustawiły się w linii przed samym wy­
jazdem do portu. W  nocy wjechały do 
przystani portowej także łodzie japoń- 
ske do zakładania min, które następnie

przyłączyły się do krążowników. W Ko­
lonii europejskiej przypuszczają, że 
Japończycy zajęli to stanowisko za ze­
zwoleniem admirała chińskiego i że ma 
ono na celu zupełne odcięcie Portu 
Artura.

Z  armii japońskiej.
Londyn. »Daily Telegraph* donosi 

z Szangaju: Rekruci w Japonii zostali 
w bieżącym roku powołani o kilka mie­
sięcy wcześniej niż zwykle. Japończycy 
czynią przygotowania, aby jeszcze w 
jesieni obsadzić Sachalin. Posiłki do 
Mandżuryi odchodzą bez przerwy. Ja­
pończycy cierpią wiele z powodu epi- 
demiii beri-beri, która ma pochłaniać 
więcej ofiar, niż walki. Sądzą, że epi­
demia wybucha z powodu spożywania 
ryżu dawno gotowanego. Najwięcej 
cierpi armia, oblegająca Port Artura.
Głos fachówy o bitwie pod Liaojanem.

B erlin , 30 września. Najpoważniej­
sze w całej Europie fachowe pismo 
wojskowe >Mil. Wochenbl.* w numerze 
wydanym wczoraj wykazuje, że bitwa 
pod Liaojanem, jakkolwiek nie przy­
niosła ostatecznie programu Rosyan 
i jakkolwiek udało się Kuropatkinowi 
z małemi stosunkowo stratami podczas 
bitwy wycofać się — była bezwarun­
kowo zwycięstwem armii japońskiej, oraz 
dowodem wielkich strategicznych zdol­
ności jenerałów japońskich.

Zwycięstwo Japończyków było pod­
wójne: polityczne i moralne. Politycz­
ne — bo Tapończycy zdołali wyprzeć 
Rosyan z Mundżuryi południowej; mo­
ralne — bo wojska japońskie nabrały 
zaufania w własne siły i wiary w swoich 
dowodców.

Rosyanie skutkiem przegranej nie- 
tylko nie byli w możności przynieść od­
sieczy Portowi Artura, ale na cały sze­
reg miesięcy nie będą w stanie podjąć 
ofenzywny, lecz skazani są wyłącznie 
na akcyę defenzywną, która nigdy nie 
daje pozytywnych korzyści.

Chunckuzi.
Sinmintin, 30 września. Wśród 

Chunchuzów zauważono bardzo zna­
czące poruszenia. Dwaj znani ich wo­
dzowie skoncentrowali dobrze uzbrojony 
oddział liczący podobno 80 coo (?) ludzi
0 200 mil ang. na północ od Mukdenu, 
na głównej drodze do Charbina. Trzeci 
wódz w sile 10 000 ludzi stoi na pół­
nocnym wschodzie od Mukdenu. Te 
wojska zamierzają przeciąć komunikacyę 
kolejową i przeszkodzić dostawie bydła
1 żywności dla Rosyan.

Podobno wódz Chunchuzów, Glun- 
szon, który Rosyanom porwał 1000 wo­
łów w Szansziho, był do tego wynajęty 
przez japońskie biuro szpiegowskie.

Kongres Maryański.
Lwów, 30 września. Wczoraj o 

godz. 4-tej popołudniu wyruszyła uro­
czysta procesya z kościała archikate- 
dralnego ku Rynkowi, gdzie przemówił 
ks. arcybiskup Bilczewski i przypomi­
nając śluby Jana Kazimierza, imieniem 
narodu złożył je ponownie.

Lwów, 30 września. Drugie ple­
narne posiedzenie Kongresu rozpoczęła 
się o godz. 8 wieczór. Przemawiali: 
hr. Tarnowski, włościanin Tenczar i ks. 
biskup Pelczar, poczem dr. Kraiński 
zreasuwowawszy czynności Kongresu, 
zamknął Kongres.

Rozwiane nadzieje.
P e te rsb u rg . Wobec za granicą 

rozszerzonej wiadomości, jakoby car na 
wniosek nowego ministra spraw wewnę­
trznych, ks. Mirskiego, zniósł rozporzą­
dzenie, zakazujące Polakom i katolikom 
nabywania własności ziemskich w rosyj­
skich guberniach północno- i południowo- 
zachodnich, — jest urzędowa rosyjska 
agencya telegraficzna ze strony mini­
sterstwa spraw wewnętrznych upowa­

żnioną do oświadczenia, że wiadomość 
ta jest zupełnie zmyśloną, i że minister 
spraw wewnętrznych wogółe nie miał 
sposobności przedłożyć wniosku carowi 
w tym duchu.

Z Sejmu śląskiego.
Opawa, 30 września. Na dzisiej- 

szem posiedzeniu Sejmu posłowie dr. 
Michejda i Hruby postawili wniosek 
v/ sprawie ordynacyi wyborczej do 
Sejmu, wzywający Wydział krajowy do 
natychmiastowego przedłożenia takiej 
ustawy i wybranie diomisyi wyborczej*, 
złożonej z 9 członków, tj. po trzech na 
każdą kuryę.

Rząd wioski a sprawa macedońska.
Londyn. Korespondent >Morhing 

Post« dowiaduje się, źe w sprawie ma­
cedońskiej była chwila, w której kon­
certowi europejskiemu groziło zupełne 
rozbicie. Przyczyną tego było stano­
wisko zajęte przez Rosyę i Austro- 
Węgry, które traktowały sprawę rze­
czoną nie jako sprawę ogólno euro­
pejską, lecz wyłącznie własną. Państwa 
te żądały między innemi, ażeby generał 
Georgis ustanowił w żandarmeryi mace­
dońskiej wyłącznie rosyjskich i austro- 
węgierskich oficerów, a dalej, aby był 
on zależnym od cywilnych komisarzy 
Austryi i Rosyi. Tylko usiłowaniom 
dyplomacyi włoskiej, zwłaszcza ministra 
Tittoniego, popieranego przez rząd an­
gielski, powiodło się zażegnać grożące 
z tego powodu zawikłania.

O Tybet.
Petersburg. »Journal de St. Peters­

burg* powtarza artykuł ^Moskiewskich 
Wiedomosti* o angielsko-fybetańskim 
traktacie, w którym »Moskiewskie W ie­
domosti* podnosiły, iż Rosya nie może 
uznać tego traktatu i nie powinna tego 
uczynić, ponieważ stoi. on w sprzeczno­
ści z oświadczeniami, złożonemi przez 
rząd angielski w parlamencie o utrzy­
manie »status quo« w Tybecie. Pomimo 
to podaje dalej, że traktrat angielsko- 
tybetański dowodzi »malam fidern* 
i bezwstydu rządu angielskiego.

Sprawy towarzystw.
K a to w ic e .  Tow arzystw o C zytelnia d!,i ko­

b ie t odbędzie swe przyszłe posiedzenie w  nie­
dzielę, dnia 2-go październ ika po południu 
o godzinie 4 w lokalu przy  ulicy H eincla nr. 4

U prasza się, aby członkinie zebrały  się jah 
najliczniej, a  te , k tó re  składek do tychczas nie 
zapłaciły, z nich się uiściły. Z arząd.

R o ź d z ie ń .  C zo łem ! W  niedzielę dnia 
2-go październ ika o godzinie 5-tej po południu 
odbędzie się zebranie T ow arzystw a gim na­
stycznego >Sokół« na  sali oberży hutniczej 
(H Uttengasthaus) u  p . D rogge. N a porządku 
dziennym  m iędzy innem i przyjm ow anie sk ła­
dek  miesięcznych.

U prasza się szanow nych druhów  o jak na j­
liczniejsze przybycie. W ydział.

L ip in y .  Zw iązek kato lickich  robotników  
odbędzie sw oje zw yczajne zebranie w niedzielę 
dnia 2-go października nie ja k  zw ykle o g.o- 
dzinie 5-tej lecz dopiero o godzinie 7-mej w’e- 
czorem  na sali p ana  Panka. Na to  posiedze­
nie zap rasza  się Szanow nych członków o liczny 
udział.

G oście mile w idziani lecz m uszą być p rzed  
posiedzeniem  zarządow i przedstaw ieni.

Zarząd.
C zo łem ! W ydział.

W ia d o m o śc i  h a n d lo w e
W r o c ła w ,  27 w rześnia

p r z e m y s ł o w e .
(Ceny targowe).

S tałe ceny ustanow ione 
przez  deputacyę targow ą.

Pszenica biała - - - - i 7>^°! U ,20
Pszenica żółta - - - - 17.7° ,  U J 0
Z y t o .................................. 13-50 j 12,90
J ę c z m i e ń .............................Ui-S0 j 14,30
O w i e s ..................................*3-7 0 ! 13,10
G roch »Viktoria* - - - 20 ,001 18,00
G r o c h ............................... U-S0 j 15-8° .

Siano centnar 4,20—4,50 rak.; prosta 
żytnia kopa 26—2Ś mk.

W  m arkach i 
gach za 100

p i ę k n y  ! ś r e d n i  I p u - th u l .

i eny- 
k g.

16,70
16.60 
12,40 
13.30
12.60
16.00
14.00 

słoma

u - i _i "'in*1.

I

Rynek, ul. Grundmanna 2 Bracia Jacobsohn, Katowice parter I I. piętro.
własc. J F a c q u e s  Jfa .cohsoh .is..

Ubrania, paltoty, jupy, spodnie dla panów, chłopców i młodzieńców
w  n a jw ię k sz y m  w y b o r z e .

Skład dobrych materyi.
Osobne wykonanie na miarę w najkrótszym czasie po z d u m ie w a ją c o  niskich cenach.

,

^ * e t e ! n a K ajn iźsze  ceny.



Na przeprowadzkę
i m ebli

Olbrzymi wybór.
1 f i

1  l 2 n 4 n n ; b n  1

nowy kwartał szczególnie tanie cenyl

ul. Fryderykowska u Gussa.

Dostawa
franko.

Kam
Bytom

ul. Dworcowa 41 obok poczty.

Z  powodu

urządzam

aż do 10-go października
wyprzedaż

gyy  swych zapasów ob u w ia .

W szystkie artykuły
♦

po znacznie zniżonych cenach.
Richard W aldmann

Katowice
ul. Młyńska 3. Telefon 1206.

Specyalny dom lepszego obuwia.

Jeżeli Pan chce tanio 
i rzetelnie kupować
obuwie, buty do ro­

boty i skórę,
to zrób Pan próbę

wBytomiu,iM(Ma25.
Alfred Waclismann.

Brandta karmelki 5
I kaszlowe zaw sze do nabycia  u 
Ant. Zielińskiego w  R adoszow ie.

0 patenty i ’użytkują
takowe -

H e i m a n n  &  C o .
Katowice, ul. Grundmana 9 a.

Korzystne kupno dla rodaka 
kupca lub rzemieślnika.
D om  okazały, w miejsco­

wości przeszło 14000 pomie- 
szkauców pod Katowicami, z 2 
wielkimi składami, z których 
jeden kupujący może objąć, jest 
od zaraz z wolnej tęki do sprze­
dania. W płata według umowy. 
Skład nadaje się do każdego 
in.cresu i jest w najlepszem 
położeniu w pobliżu kościoła. 
Zgłosz. do eksped. »Górnoś.« 
pod lit.: „ R o d a k “ n r .  1126.

Starszy
pomocnik handlowy,

epecyallsta w branży p o r c e ­
la n y , s z k ła ,  la m p  itd . po­
trzebny jes t możliwie od zaraz 
jako k ie r o w n ik  do pierwszo­
rzędnego, sta rego , dobrze zapro­
wadzonego składu w Poznaniu. — 
Zdolni fachowcy z ech cą  oferty  
piśmienne złożyć pod a d r . :

Celesfor Otmiancwski,
Poznań —  Posen, Wrocławska 15.

Dzielny i trzeźwy 
Parobek do jednego konia

znajdzie od zaraz stałą pracę. 
K aro l H e r b ,  Lipiny,

ipiernrkarz. -

Cygara „ K o r f a n t y ”
10 sz t .  0 ,6 0  m k .  

1 0 0  sz t .  5 ,5 0  m k .  
jedynie  n a  sk ładzie  m a

I. Malczewski,
K a t o w i c e ,  ulica Pocztowa 8.

Nowość!

© ® ~ ® © © © ® © © ® M ® ® @ @ ® ® e ® |
§  Oszczędności i w k ł a d y  |

przyjmujemy i płacim y: '  ^
przy w ypow iedzen iu  kw arta lnem  5 p ro c e n t

„ „ półrocznem 5  .. _
„ „ całorocznem S  ”

od dnia złożenia pieniędzy, obliczając procent*1«  
co pół roku. —- Pewność zupełna!

„Kujawski Bank P arceiacyjn y‘% E. G . l i l i i-%
w In o w ro c ła w iu  (Inowrazlaw).

Przyjaciółka.
— C zy  to p raw da , że Mania fa rb u je  sobie
— N iep raw da!  W idziałam , ja k  całkiem 

ku p o w ała  u  fryzyera.

Bank Ludowy w Katowicach
ul. Andrzeja — A ndreasstr. nr. 2, L 

B an k  otwarty  od 8 — 12 przed p o łu d n ie 111 

i od 2 — 4  po południu g
j T e i e f o n  udziela n r *  *

eia weicsl®
i płaci od złożonych w nim pieniędzy:

3°/o za tygodniowem wypowiedzeniem,
S 1/,"/# za ćwierćrocznem w y p o w i e d z e n i e m ,
4 % za półrocznem wypowiedzeniem. flt*0"

, Od 1—3 włącznie oblicza się p rocenta z a  c? * tiA c 9 " 
|aiąc, od 4—16 włącznie jeczcze sa pó m«e ^

j  Oszczędności od dzieci przyjmujemy od 50 ^
m ń f l

Nakładem i czcionkami .G órnoślązak^  sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. -  Odpowiedzialny: za część redakcyjną Antoni Wolski w Katowicach, za ogłoszenia i rek.amy . awe zę:



Rok m. WodaieM 1-szy* Nr. 227.

znęcone sprawom, lu du  polsJkieg-o na SląsJku
„ G ó rn o ś lą z a k "  z  niedzielnym dodatkiem „ R o d z in a  

c h rz e śc la ń sk a "  wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel 
i świąt, kosztuje na poczcie i u agentów 1 markę 60 fen. 
kwartalnie, z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.

P i* z@ a  l u d  — d S a  l u d u !

Telefon Nr. 1049.

0 g lo  ( z  en la: 20 fen. za wiersz petytowy jednolamowy. Przy 
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu, 

Re k l a my:  50 fen. od wiersza.

*

R e d a k c y a , e k s p e d y c y a  i  d r u k a r n ia  z n a jd u ją  s ię  p rzy  
u l ic y  M ły ń sk ie j (M u lils tra sse )  N r. 12.

Wiec protestujący w Kościanie
przeciwko' nowemu prawu o osadnictwie, 
f^oiany na niedzielę przez komitet wy-
borczy powiatowy, zagaił — jak pisze 
‘Gazeta Polska* — piękną przemową 
Przewodniczący miejskiego komitetu wy­
borczego p. dr. Nowakowski. W  mowie 
tej z werwą i potoczyście wypowiedzia­
mi dał mówca historyczny pogląd na 
Prześladowanie Polaków od wojny fran­
cuskiej począwszy.

Hrabia dr. Adam Żółtowski z Jaro- 
Sriiewic zaproponowany na przewodni- 
Cz3cego, przyjął ten urząd i powołał na 
s)veg° zastępcę p. Antoniego Roliń- 
sWeg0, na sekretarza p. Piotr Łopiń- 
®'ziego a na ławników p. Gąsowskiego 
1 księdza proboszcza Szafranka, poczem 
dzielił głosu posłowi Skarżyńskiemu.

Pan poseł zaznajomił słuchaczy z 
Przebiegiem dyskusyi w komisyi obra­
dującej nad nowem prawem, wjduszczył 
Powody, dla którvcli wystąpił z owej 
ko ‘ ■misyi, w której przegranej sprawy już 
bronić nie mógł. Dalej referował mówca 
® tem, co odpowiedział ministrowi 
^arnmersteinowi, który oświadczył, że 
bez obecnego prawa i wielu innych oby- 
*oby się, gdybyśmy mieli i dziś jeszcze 
brabiów W ielopolskich a nie ludowców. 
7 spomniał też, że temuż ministrowi dał 
Clętą odprawę na zaczepki jego co 
do polskich banków parcelacyjnych. 
w  końcu omawiał szanowny nasz poseł 
§ 13a, który, jak wiadomo, nie pozwala 
?ziś na tworzenie nowych osad polskich, 
1 radzi w każdym przypadku przepro­
wadzić proces o konsens aż do naj­
wyższej instancyi i w razie" nieuzyskania 
Nonsensu skarżyć na podstawie § 9 kon- 
stytucyi o odszkodowanie, bo są jeszcze 
llczciwi prawnicy niemieccy, którzy 
btrzymują, 2® sądy mogłyby to nowe 
Prawo obalić.

Drugim mówcą był gospodarz pan 
Stachowiak z Sierakowa, który w krót- 
5*ch, ale jędrnych słowach napiętnował 
Nowelę o osadnictwie.

Z  kolei mówił robotnik pan Józef 
Nowak z Kościana. Mowa jego odzna­
czała się gorącym patryotyzrnem i świad­
czyła o tem, że odczuwa krzywdę, jaką 
nowe prawo właśnie jego stanowi wy­
rządza. Nawoływał robotników do 
oszczędności i wiary w lepszą przyszłość.

Ostatnim programowym mówcą był 
ks. mansyonarz Dykier, który przemó­
wił na temat »Swój do swego*. Zna­
komitą wymową swoją porwał on słu­
chaczy, mianowicie gdy pod pręgierz 
publiczny wystawił sprzedawczyków. Na­
stępnie przeczytał hrabia dr. Żółtowski 
następującą rezolucyą, którą przyjęto 
jednogłośnie:

.Zebrani w Kościanie dnia 25-go 
września 1904 roku wiecownicy wyra­
żają jednozgodnie przekonanie swoje, 
iż wobec nowego ciosu, który ze strony 
rządu pruskiego przez nowelę do prawa
0 osadnictwie spotkał na^za narodo­
wość, Polacy wszystkich a w ręka 
w rękę na wszystkich posterunkach ży­
cia publicznego i prywatnego ze zdwo­
joną energią nad obroną i rozwojem 
narodowych, duchowych i ekonomicz­
nych interesów pracować będą.

Przeciwko wszystkim krzywdom nam 
zadanym

protestujemy
uroczyście, a odpowiemy na nie pracą, 
oszczędnością, wytrwałością i popiera­
niem swoich!*

Przy wolnych głosach przemówił 
jeszcze pan Krobik z Kościana nawo­
łując stan robotniczy, ażeby wyzbył się 
lenistwa i niedbalstwa pod względem 
narodowym i popierał przemysł i han­
del polski. Po zwykłych okrzykach na 
cześć mówców zamknął przewodniczący 
wiec życzeniem, aby słowa wypowiedziane 
na tym wiecu padły na grunt urodzajny
1 wydały pomyślne owoce.

W ypada nam jeszcze nadmienić, że 
policya wpuściła na obszerną salę pana 
Mizgalskiego tylko około 340 wiecowni- 
ków, licząc skrupulatnie osoby wcho­
dzące. Reszta przybyłych na wiec,

około 500 osób, musiało wrócić z niczem 
do domu, ponieważ dwuch żandarmów 
pilnowało wejścia na salę nie wpuszcza­
jąc już nikogo.

K upieę
będzie zawsze w tej gazecie ogłaszał, 
przez którą ma najlepsze zyski. Obo­
wiązkiem jest więc każdego kupującego 
powiedzieć kupcowi, w której gazecie 
polecenie jego wyczytał.

-J :

Rozmaitości.
P a n n a  s łu ż ą c a . Przed izbą karną 

berlińskiego sądu ziemiańskiego II roz­
począł się onegdaj proces przeciw pan­
nie Milewskiej, dawniejszej pannie słu­
żącej, następnie towarzyszce zmarłej 
księżnej Amali szlezwicko-holsztyńskiej, 
ciotki cesarzowej niemieckiej. Milew­
ska jest oskarżona o przywłaszczenie 
sobie rozmaitych klejnotów z szkatuły 
księżnej, mianowicie o skradzenie na­
szyjnika i pereł, które następnie zamie­
niła na fałszywe, spieniężywszy perły 
prawdziwe. Oskarżona jest córką rze- 
źnika z Margrabowy; w r. 1898 wstą­
piła w służbę księżnej, której towa­
rzyszyła w rozmaitych jej podróżach, 
w końcu do Kairo, gdzie księżna w kilka 
miesięcy po przybyciu umarła. Już za 
życia księżnej starał się siostrzeniec 
jej, księżna Ernest Giinther o odsunię­
cie .towarzyszki*, która wywierała nie­
mały wpływ na osłabioną wiekiem i cho­
robą ks. i o której nierzetelności była 
rodzina ostatniej mocno przekonaną. 
Ks. Ernest Giinther usunął też Milewską 
już w Kairo od księżnej z pomocą tam­
tejszego konsula. — W  onegdajszej roz­
prawie sądowej twierdziła oskarżona, że 
klejnoty, które poznano, jako należące

do spuścizny księżnej, są jej własnością, 
że niektóre z nich posiadała już przed 
wstąpieniem w jej służbę, inne znów 
otrzymała od swej pani w zamian za 
rozliczne pożyczki na utrzymanie domu, 
gdy księżna była bardzo źle uposa­
żona. Z posiadania pieniędzy nie mogła 
się Milewska wylegitymować i na od­
nośne pytania przewodniczącego odm ó­
wiła zeznań.

Sąd zadecydował w końcu odrocze­
nie sprawy i postanowił przesłuchać ks. 
Ernesta Gtinthera i pewnego świadka z 
Algieru, oskarżoną zaś, jako podejrzaną 
o ucieczkę, zatrzymano w więzieniu śled- 
czem.

K ry ty k a . Tenorzysta wyśpiewany 
(w .Trubadurze* w akcie trzecim): .Już 
zbliża się godzina śmierci*. — Głos 
z galeryi: — Dzięki Bogu!...

P rz y to m n y . Ojciec: — No, przy­
nosisz mi znów ładną cenzurę. Malec: 
— Prawda, tatusiu, i mnie się też nie 
podoba!

Unterzeichneter abonnirt hiermit bei 
dem Kaiserl. Postamt fiir die Monate 
Oktober,Novemb.,Dezember(dasIV.Quar 
tal) die in K a tto w itz  erscheinende 
Tageszeitung

„Górnoślązak^
mit der Gratisbeilage 

„R odzina c h r z e ś c ia ń s k a ((
ftlr zusammen 1,60 M k., mit Abtrag 

2,02 M k.

(Imię l nazwisko): - . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

M ieszkanie):

Obige M.   erhalten zu haben,
bescheinigt

 ................. , den................. 190
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g o r  N a  n o « ? |  k w a r t a ł
s z c z e g ó l n ie  insnio w największym wyborze

flrany materye na suknie n‘Ł
bielizna dywany konfekeya damska

trykotaży obrusy materye na chodniki
całkowite wyprąwy derki watowane

R esztk i firan i materyi chodnikowych.

Broh & Schlamm,
obok apteki.



poznać po 
czerwonej firmie. Heinrich prohlich

Świętochłowice
p -  naprzeciwko kościoła katolickiego.

poznać pc 
czerwonej firmie.

Stosując się do wymagań czasów obecnych i do życzeń mych odbiorców, zaprowadziłem 

od dzisiejszego dnia śc iś le  s ta le  ceny. Powszechnie znana rzetelność i dążenie
do jak najniższych cen napewno zadowolą każdego zwiedzającego mój w wszystkich o d d z i a ł a c h  

dobrze zaopatrzony skład.
Szczególną uwagę zwracam na

dni wyjątkowe od I-go do 21-go października,
w których to dniach =  
otrzyma każdy odbiorca
przy kupnie od 20 mk. pocz. prócz 

Jako szczególnie korzystne

10 °]o r a b a t u przy kupnie od 
10 marek pocz.,

tego jeszcze wolną podróż w górnośląskim obwodzie przem* 
polecam następujące artykuły:
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Ubrania dla panów. 
Paltoty dSa panów. 
Jupy dla panów. 

Spodnie dla panów. 
Bielizna dla panów. 
Koszule trykotowe. 
Spodnie trykotowe. 

Szkarpetki dla panów. 
Rękawiczki dla panów.

Czapki dla panów. 
Kapelusze dla panów. 

Krawaty

| o a  futrzane
czarn. król. już za 1,50 mk.

§©a futrzane
Dobre futro długie i szerokie ja z  za ? mk. 

D alej:
Jtutria, persicaner,

Jffiurmet

now e fason y, p iękne wzory.
MO ====== â======z======̂ ^

CL.
Damskie rękawiczki. 
Damskie pończochy. 

D am skie  suknie.

Ogromny wybór.

ufki futrzane
2 wszelkich gałunłcśw 
futra i»o kaiitej ccnłe.

Ogromny wybór. %

Damskie majtki. 
Szale, piękne desenie. 

Chusty do odziania
po każdej c en ie .

Koszule damskie
od 6 8  fen. pocz.

Gorsety.

Pończochy dla dzieci
od 8 fen . pocz.

Suknie dla dzieci. 
Spodnie trykotowe

dia dzieci.

Kapelusze dia dzieci. 
Czapki dia dzieci.

Czepki dla dziewcząt. 
Koszule dla dzieci. 
Suknie dla dzieci.

1
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W szelkie artykuły dla krawiectwa, najnowsze obsadzenia
najgtistowniejsze materye do obsadzenia

są każdego czasu w wielkim wyborze na składzie.

Codziennie nadchodź wuści. Zdumiewająco niskie ceny.

Nigdy nie wracająca sposobność do kypowania na zimę.

Ściśle stałe , lecz ta n ie  ceny.

. J a j *



k r Maszyny Ho szycia,
______ letnia gwaraneya ma na składzie i  sprze-

S9F" IZjU K. Solek, Rybnik
obok nowego rynku. Reparacye jako 
też wszelkie przyrządy do maszyn 

jak  najtaniej.

kupuje się najtaniej i najlepiej u

Franciszka P l t e o ,
skiad mebli i dekoracyjny

Największy wybór!
' fljlepsze wykonanie!

Splafa ratami
bez zw y żk i! — -----

b og ato  zaopatrzony skład dywanów  
firanek, portyer itd

Zabrze,
piać Schechego iGliickaufstr.

W łasne pracownie  
tapicerskie i stolarskie! 

D ostaw a franko
do domu!

Z a k ła d  a r c h i t e k t o n i c z n y .

Eugen R. Wogt, architekt,
m istrz p i  rarski i ciesielsk i, 

K A T O W I C E ,  111. n astęp cy  tronu
naprzeciwko nowego miejskiego lazaretu, 

poleca się do o b jęc ia  now ych budow li i p rzeb u d o w ać , 
w ykonania pro jek tów  w now om odnych  s ty lach , 

kosztorysów , s ta ty czn y ch  ob liczeń , rac h u n k ó w  itd.
Przy rzetelnem prędkiem wykonaniu.

C env  u m ia rk o w a n e .

Paweł Grundmann z Warszawy,
f a b r y k a t  In s tru m e n tó w  m u z y cz n y c h

^  K a t o  w i e r c i ł y  u lica  G ru n d m an n a  nr. 17 . 
Wielki wybór

jortepianów, instrumentów orkiestrowych, cytr,harmonik itp.
W ie  2 Je i  skiad strun.

Własny warsztat dla reparacyi wszelkich 
instrumentów muzycznych.

:±±±>±& ±M \£±± ie±± ± ± ± X

Max Sanczarski, mistrz stolarski, %
S ie m ia n o w ic e

poleca swój
wielki skład tan ich  mebli, luster,

d esek  do firanek, sprzętów  
w yściełanych  w sze lk iego  rodzaju.

Wielki sk ład trumien  
* wszelkich artykułów pogrzebow ych.

Sto larn ia  w domu

jgw p n gp p R wni
°ó  <̂ ° 00 fen. b./m., od 1,20 mk. z. m. 

UJf I "  mC ^  za tysiąc
z prawdziwej francuskiej bibułki.

tr+na °d  5,00 mk. w/10 za 1000 
■ «S y  od 5,50 mk. w /iooza 1000

z dobrego tureckiego tytoniu
poleca

„ H e l io d o ru s “
Fabryka papierosów i gilz maszynowych

H. K u b acS si,
W ro c la w  9, Scheitnigerstr. 19.

Biuro instalacyjne, warsztat mechaniczny,
wykonanie nowej broni palnej,

poleca się do

tlrządzania siły elektr., telefonów  
i piorunochronów.

P o g r a e b s  §  H e n s e t
j u t o w i © ® ,  ul. K errera  4 . Telefon 1285. 

I Losy Dusseldorfskie 1,30 mk. z listą i port
SSOOO w j g r a i i y c l i  !70000  m k .

•JS. S fe in i lz ,  laurahuta.

Ż elazne p iece  
długopalne (irlandzkie), oraz wszelkie 
inne gatunki żelaznych piecy ma 
zawsze w n a jw ięk szy m  w y b o r ze  

na składzie
S. W rzeszinski, dawniej Igei

KATOWICE, ul. Grundmanna I
Telefon nr. 209

P o ls k a  - N iem ieck i, k” ! 
w s t ę p n y  ( f E B e s n s e a t a r z )  P °  

n. i 1,00 m k . —  ki

Księgarnia „(jórnoślązaka"
p o l e c a  d z i e ł a  p e d a g o g i c z n e  ^ e i i S S "  
B a e r a  d o  b a r d z o  p r ę d k i e j  i  n a j ł a ­
t w i e j s z e j  n a u k i  J e ż y k ó w  o b c y c h  
b e z  R a i s c z ^ c f e i a  z  o b j a ś n i e n i e m  
w y m o w y  i z  k lu c z e m  p o d  t y t u ł e m :

Sa m o u c z e k

30, t o  fen ', i 1,00 m k . —  k u r s  
I  s z y  2 ,0 0  m k .,  k u r s  11- g i  4 m . 
P o i s k o - F r a i ł C U S k S ,  k u r s  
T s z y  3 ,00  m k .,  k u r s  I l - g i  S i u .  

G r a m a t y k a  P o B s k o - F r a n -  
G ^ S f c f f f  3,00 m k .

P o l s k o  -  A n g i e l s k i ,  k u r s  
I - s / .y  2,00 m k . — k u r s  I i - g o  3 ,03  m k . 

P o l s k o - R u s k i *  k u r s  I - S ł y  3 ,50  m k .
k u r s  I I - g i  4 '5 0  m k .

A m e r y k a ń s k i  p r z e w o d s i s k  * r o z ­
m ó w k a m i  a n g i e l s k i c m i  1,25 m k .

Młodym i starym  mężczyznom
p o l e c a  s ię  d o  p o u c z e n i a ,  w y s s d e  
w  n o w y m  p o w ię k s z o n y m  n a k ła d z i e  
d z ie ło  r a d c y  r a e d .  d r a  M u lle r a  o

tttoc Utot/y. Ay źĆe-mt e

o r a z  o  j e g o  r a u y k a l n e m  l e c z e n iu .
W o ln a  p r z e s y ł k a  w  k o p e r c i e  

z a  j e d n ę  m a r k ę  w  z n a c z k a c h  p o c z ­
to w y c h .

C u r t R o b e r , Braunschweig.

Zd r o wi e  it największym 
skarbem. 

Ażeby uniknąć chorób, jak 
reumatyzm, brak apetytu, zazię­
bienie, kaszel, chrybka, astm a 
i t. d. zależy wszystko na 
U R Y N 1E, która, ja  bezpłatnie 
badam i chętnie porady darmo 
udzielam.

Dla rolników polecam wszel­
kie leki potrzebne w gospo­
darstw ie -fpgS dla bydła, koni, 
krów, świń itd. bo mam własne 
laboratory um,

Zwracam uwagę na pisma 
dziękczynne, które już dawniej 
otrzymywałem.

Staraniem roojem będzie 
zawsze i w każdej chwili 
uprzejmie i rzetelnie Szanowną 
Publiczność obsłużyć. Proszę 
przeto między sąsiadami opo­
wiadać o mnie,

O łaskawe poparcie prosi
B e r n a r d  P i ts c h ,
drogerya, R A C IB Ó R Z , 

Wielkie Przedmieście 24.

Proszę kupować 
wyśm.delikates,

powidła *3
z fabryki 

,0™— ^  powidła
Johannes IUCk,Mag(łebBrg-Sdbgl3.
i o t r z y m a  p a n  ty lk o  d o b r y  t o w a r :  
B e c z k i  o k o ło  125 f u n t . , f .  13 i  p ó ł  f e n .  
w ę b o r k i  30-70 f u n t . ,  f u n t  p o  14 f e n .  
E m a l .  w ę b o r k i  n e t t o  25 f u n t  4 ,50  m .

II !' tt
, ,  p o c z t . , ,  b r u t t o  10 
„  „  g a r n k i  „  io
„  g a r n k i  n e t t o  25 
„  w a n n y  „  50

3 >25
2.00  „
2.50  „
5.50 „
10.00 ,.
5.50 „

W s z y s tk o  t u  z m ie j s c a  z a  z a l i c z k ą .
N a r z ę d z i a  g r a t i s .

N a  ż y c z e n i a  d o s t a r c z a m  w s z e .k i e  
i n n e  p a k u n k i .

W prost z pierwszej ręki!
N a jw y śm ien itsze  d e lik a te ­

so w e  p ow id ła ,
czyste pod gwarancyą, gęste 
i' słodkie ,nieprześcignione co do 
smaku, tani zdrowy dodatek do 
chleba poleca od Magdeburgu 

(niefr.) za zaliczką: 
Pocztowy w ęborsk M aszanj 9 funt. 2,00 m.

ew alj. 9 „ 2,25 m.
5,50® .Blaszany

Eraaij.
Emalj. garnek 

Einaij. wanna

25 „ 4 ,0Om. 
18 „ 3.90 m.  
30 „ 5,50 m. 
25 „ 5,25 m. 
5o ,, 10,00 m. 

Wig' i .  lirzew av.»
30, 40 , 50 fu nt., cent. 14,0 0  mk. 

Beczki około !2o, 225, 325 funt.
cen t. 13,eo mk. 

Naczyń nie oblicza się osobno. 
Bernhardt & Ca., Magdeburg N. 18 

fabryka powidła.

B u j n y

porost vłosóv
wywołuje

Arnika-
Franzbranntwein.

Takowy zapobiega 
wypadaniu w łosów  
i tw orzeniu się  łu ­
pieżu, radykalnie, 
prędko i na pewno!
Butelki po I mk. do na­
bycia w składzie w Raci­
borzu u
Bernh. Pitsch, drogerya.

Wyśmienite

słodkie wino węgierskie
z beczki, litr pó 1,30 mk.

W in o  c z e r w o n e
litr po 80  fen .

W i n o  m o z e l s k i e
litr po 70 fen.

(pod gwarancyą czyste wina) 
poleca

August Zawischa,
K r ó B .  1-1 Ł a t a .

I© r ® w e r ó w
używanych, w dobrym sta­
nie od 2 5  mk. pocz. do 

sprzedania.
Kaicium-Karbid

do latarek acetylenowych, kilo 
65  fen ., najlepszy towar.

Latarki do  rowerów
dobry wyrób od 55 fen . pocz. 
Żądać katalogu gratis i franko.

Dobrze i tanio!!!

Wiktor Deutsch
dom wysyłkowy rowerów,
Gliwice, ul. M ikołow sk a 15

(Nicolaistr.) 
Najw iększy w a rs z ta t  rep a ra -  

cyjny n a  Górnym Ś ląsku  
e lek try cz n o śc ią  pędzony.

i | » §
In s tru m e n ty  m u z y c z n e

d o s t a j e  s i ę  n a j t a n i e j  w p r o s t  o d
E rn s t  R e ln h . V o ig t 

S f a r k n e u k i r c h e n  N r .  91 1 .
P r o s z ę  t . \d a ć  s p e c y a l n .  k a t a l o g u  
n sy c li z n a k o m i ty c h  h a r m o n i k  1 i n ­

s t r u m e n t ó w  m u z y c z n y c h .

IO O ©  p a r* o
3*

et . *a t rzewi ków filcowych %
'*■’ z podeszwą skórzaną za ^  

1 markę ^
JĘj sprzedaje sk ła d  sk ó r  ęf

I obuw ia

a Alfred Wachsmann
<W1

g Bytom,
2 ul. Krakowska 25

!H n aprzeciw ko m łyna, o

d a w n ie j  
s k ła d  W aHusze. A

Szan. Ródakom K opaniny1' i G odu li do-
@  noszę uprzejmie, że otworzyłem
f l  s k ła d  t o w a r ó w  k o lo n ia ln y c h .
®  Mojem staraniem będzie przez dobry towar
W  i niskie cero: wszystkich zadowolić.

Sf P f T  P roszę  Szan. Rodaków o poparcie.
Jan ^rentisrezyk, w Kopaninie,

M M H H i K W W W W i
Do wykonania n o w y c h  budow li ,  p r z e ­

b u d o w a li  itd ., r y s u n k ó w  b u d o w la n y c h ,  
k o s z to r y s ó w  itd”. po bardzo niskich cenach 
poleca się

C .  U .  S f a p i l z a ,
m i s t r z  m u la r s k i  i c i e s i e l s k i ,

K ró l. H u ta , Tempelstr. 26.

*  S a n k  I n d o w y
w  Koźlu

^  u l. K o sza ro w a  38 w domu »Straży nad Odrą*.

Ł y s in ę  i łupieżJ
znikają przy używaniu

Arnika-
F r a n z b r a n n t w e i n

butelki po I m k .  u

Bernh. Pitsch’a
I d r o y e r y a , R a c ib ó rz .

Szan. Publiczność M a łe j 
D ą b ró w k i i okolicy proszę 
uprzejmie o poparcie mego 
przedsiębiorstwa

szew ieck ieg o .
Wykonuję wszelkie prace sze- 
wieckie szybko i tanio.Robert Sła*2ek,

Mała Dąbrówka.

Dobra sposobność do 
nabycia b u d o w i s k  T s»  
w  L igoc ie— Idaweiche
niedaleko kopalń i fabryk, 
dla robotników i górników 
po niskich cenach. Intere­
senci niech się zgłoszą do 
eksp. >Górn.c pod I. B.

lailomia 5Ś
Seilera do sprzed. Gdzie powie 
eksp. j Górnoślązaka*

Poszukuję w drogeryi miejsca 
jako

w o lu n t a r y u s z
aby naukę, przerwaną dłuższą 
słabością, ukończyć. O d woj­
skowości zostałem w tym roku 
zupełnie uwolniony. Łask. zgł. 
pod adr.: M. S. posti. Strelno (Posólł)

Czeladnika ^zaraz na stałe za­
trudnienie 
W. G orzoIS t a ,  mistrz szewski, 
B isk u p ic e , pod Borsygwerkem

przyjmuje wkładki oszczędności zacząwszy od jednej v 
mafbi w każdej wysokości, płacąc od nich

4% za wypowiedzeniem ćwierćroczncm
3 ł/*°/o za wypowiedzeniem miesięcznem
3%  za wypowiedzeniem trzydniowem;

udziela pożyczek na weksle przy ćwierćrócznej odpłacie 
dziesiątej części po 5®/°

Kto chce otrzymać pożyczkę, musi wstąpić jako ^  
członek.

Bank otwarty codziennie z wyjątkiem Niedziel i 
Świąt; godziny kasowe od 8—12 przed poł. i od 2 do  - 
5 popołudniu.

Handel skór Adolf Schindler
w  Katowicach, ulica G ru n d m an n a  nr. 16

poleca swój wielki skład
s k ó r  w ie r z c h n ic h  i s p o d n ic h

oraz
wszelkich części, potrzebnych do szycia, 

wszystkich artykułów
także

potrzebnych do tego zawodu dla szewców i siodlarzy 
po bardzo nisldch cenach.

e a r  Skład gotowych pasów 3o transmisyi.

Przy zakupnie u naszych inserentów prosimy się 
na naszą gazetę powoływać.

Szanownej Publiczności K a to w ic  i  o k o lic y  donoszę 
uprzejmie, że

w Katowicach przy ol. Fryderykowskiej nr. 40
otworzyłem

s k ł a d  m ą k i  i  p i ^ e d E i k t ó w
i proszę o łaskawe poparcie. .

Sprzedaję n a j le p s z e  m ą k i p o  c e n a c h  m ły ń s k ic h .

Siegfried Griinthal.

P i n c s s s n w e r 1, skład skóry y, 
i y t @ m  u l .  3 |P 8 te ® w s k a .

W s z y s tk ie  g a tu n k i  s k ó r y ,  n icp rze
m akalnc ubrania sk órzane i z su - 
iłiia  żag low ego , su kn a w o sk o w a n e , 

linoleum  (sk óra  11a p od iogę).

J a n k  l u d o w y  w  Z a b o r z u !
w domu pana Piechy 

I otwarty cod zień  od 8 —12 i od 2  —4 j 
w yjąwszy n iedziele i św ięta

daje

p o ż y c z k i  n a  w e k s l e
i płacić będzie od złożonych w nim pieniędzy:
3°/o za  tygod n iow em  w y p o w ied zen iem ,
3y»°/» za  ćw ierćro czn em  w y p o w ied zen iem ,
4°/o za  p ó łroczn em  w y p o w ied zen iem -

j Oszczędnośi dzieci przyjmujemy pocz. od 50 fen.
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r  D o m  g a r d e r o b y  dla panów i chłopców
ISKJEŚS

Adolf K reu tzb e rg e r

£

Otwarcie
sezonu jesiennego i zimowego

fldolf Kreutzberger
po stronie ratusia fla n ek  4  po stronie ratusza

Największa na Góra. Śląsku 
firma konfekcji dla panów*

Ogromny wybór gotowej garderoby dla panów
jako t o :

Ulsrania ±akiet©we5 ubrania fu±nirkawe7 paltoty  
ulsfery, ragflany, p la s^ ze  z pelerynamiv kotnierae &d

słoty, j&ipy, spadnie, kamizelki.
SESęP

© esiy 
zdumiewająco 

tanie.

Garderoba dla grubych panów.
Elegancka gotowa garderoba dla młodszych panów. 

Śliczne nowości w ubraniach dla chłopców.

Ściśle
state
ceny.

Szczególne starania położyłem około l e p s z e ]  g o t o w e j  g a r d e r o b y  i osięgnąłem przez t o ,  że takowa w zupełności z a s t ę p u j e  

1 g a r d e r o b ę  n a  m i a r ę  i to wskutek eleganckiego modnego kroju i beznagannego wykonania.

Fabryka mebli Bracia Harazim, Rybnik. ul. Żorska, naprzeciwka kansu...;

n a j w i ę k s z y  s k ł a d  m © M i ,  t a s t e d  I. s p r z ę t ó w  w y ś c i e l a o y c b *
Zdumiewająco niskie ceny, N a jw ięk szy  sk ła d  tru m ien  w sz e lk ie g o  rod zaju  po niskich cenach. Odpłata dozwolona, Telefon nr. 51 •

P»; • ,c,:

£4?“ |fov»o otwarte “W l

w domu p. Fritzowskiego.
Maks Frohlich

Burowiec.
jfowo atwaHe

p rz y  rynku.

Nadchodzą wszelkie nowości w  m ateryach na suknie zimowe flanele i sukna. 
Mielicie zapasy piętna i towarów bawełniany©!?*

M aterye jedw abne na fartuchy i suknie, koszule i spodnie trykotow e dla panów 
1 pań, pończochy i skarpetki, firany, portyery, dywany, m aterye na meble, adam aszki, 
wsypy, poszwy.

Jedyny w miejscu i okolicy skład, trzymający się  zasady:

>w ~ m a k i e , -  l e e z  ś c i ś l e  s t a l e " c e n y .

Nakładem i czcionkami .G órnoślązaka, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny redaktor Fawel -Szędzietorz w :o:i.



Hok nr 1% o datek  XI-gi. Nr. 227.

G ó m o ilą i
X*ismo codzienne^ poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku

--------------------------------------------------------------------------------
„G órnoślązak" z  niedzielnym dodatkiem „R odzin a  

chrześclańska" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel 
> świąt, kosztuje na poczcie i u agentów 1 markę 60 fen. 
kwartalnie, z  odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.

0 = = = ----------------- — -------------------- = ------r— = = = = C

,  < 
P r s e s  lu d  — d la  lu du!

S '■..... -...................... . . . . ------ r ^ ^ . . r Q
O g ł o s z e n i a :  20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. Przy 
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

R e k l a m y :  50 fen. od wiersza.

* =  Telefon Nr. 1049. ==•
R eą^k cya, ek sp ed y cy a  1 drukarnia znajdują s ię  p rz y  j 

u lic y  M łyńsk iej (M u h lstrasse) Nr. 12.
, ».."L-r" .i.■£■: — 1 ---------  ---  . ---------0

Jak jest gdzieindziej.
. Nie nowina to, źe »u nas inaczej* — 

niestety jednak inaczej w znaczeniu 
jemnem, szczególnie w dziedzinach 

Pracy gospodarczaj i społecznej. Zachód 
Wyprzedził nas pod tym względem 
nacznie i nieprędko mu dorównamy, 

tam — życie i ruch, u nas — odrętwie­
j e  i zastój. Tam ludzie umieją sobie 
skutecznie radzić, my potrafimy tylko 
narzekać. To też przy porównaniu na- 
s?ych stosunków ze stosunkami obcymi 
nieraz przykro się robi i chciałoby się 
Wszystkie zdobycze tamtejsze coprędzej 
na nasz grunt przeszczepić. Ale to 
rzecz niełatwa, bo do tego potrzeba 
zgodnego współdziałania wszystkich, 

wy jesteśmy" rozproszeni, niezdolni 
do organizowania się w spółki i stowa­
rzyszenia, rozbici na kółka i partye, 
Wtrygujące pomiędzy sobą i wzajemnie 
Przeszkadzające sobie w pracy. Gdzie- 
Wdziej tymczasem, a zwłaszcza w An- 
6'ij) postęp społeczny i ekonomiczny 
°piera się właśnie na współdziałaniu, 
p . O miasteczku angielskiem Hebden 

‘idge opowiada p. Józef Lutosławski 
Co następuje:
. ‘Niepokaźna mieścina, licząca za­
suw ie 8000 mieszkańców, Hebden- 

ridge, kryje jednak skarby dla badacza 
sPolecznego zarodki nowych form życia 
e‘ionomicznego. Przy pobieżnym spa- 
n?rze przez miasto uderza brak sklepów. 
Hebden-Bridge było jednem  z pierwszych 
JWast, które, za przykładem znakomi­
tych pionierów Rochdalu zapragnęło 
nwolnić sie od pośrednictwa handlo­
w o  za pomocą współzawodnictwa 
t^orporacyi) spożywczej. Stowarzysze­
nie, rozpoczęte z drobniutkiemi środkami 
Pr2ez garstkę ludzi pełnych dobrej woli 
1 wiary w przyszłość, dziś obejmuje 
całą ludność miasta.
, ‘Tu mieszkaniec Hebden-Bridge za- 
dawalnia wszystkie swoje potrzeby 
Codzienne, bez opłacania haraczu dro­

bnym sklepikarzom, którzy — jak u nas 
żydzi — są najgorszymi wyzyskiwaczami 
ludności małych miasteczek; tu  więc 
kupuje się mięso, chleb mąkę, wszelkie 
towary kuchenne, odzienie, meble i td. 
— słowem wszystko, czego potrzebować 
można. Tutaj skromny mieszkaniec 
Hebden-Bridge co kwartał odbiera na­
leżną mu sumkę jedynie za to, że jest 
członkiem stowarzyszenia — t. z w. 
dywidendę.

»Stowarzyszenie daje członkom po­
życzki na budowę, lub kupno własnego 
domu; ponieważ .dywidenda* może 
pokryć znaczną część kosztów, procen­
tów i amortyzacyi pożyczki, więc mie­
szkaniec Hebden-Brigde może za małą 
roczną opłatą, wynoszącą mniej więcej 
tyleż, co czynsz za mieszkanie, stać się 
w ciągu kilkunastu lat właściciele domu, 
stojącego zwykle na ziemi należącej do 
Stowarzyszenia. Bo mieszkańcy Hebden- 
Bridge popierają zbiorową własność 
ziemi.

»Nie dość na tem. Stowarzyszenie 
stanowi także ośrodek życia umysło­
wego. W  jednym z jego gmachów mie­
ści się pokaźna biblioteka i czytelnia — 
oczywiście jedyne w mieście. Prócz 
tego najwyższe piętro głównego gma­
chu stanowi jednę dużą salę, w której 
prócz zebrań stowarzyszenia odbywają 
się różne inne zgromadzenia towarzy­
skie naukowe, polityczne; komitet, z łona 
stowarzyszenia wybrany, urządza od­
czyty systematyczne w ciągu zimy — 
czyli w pełnem znaczeniu uniwersytet 
ludowy.

Członkowie stowarzyszenia mogą się 
nawet obchodzić bez sądów publicznych, 
bo sprawy wszelkie mają prawo zała­
twiać polubownie przez liomisyę sądową, 
wybraną z ich łona. W  ten sposób 
stowarzyszenie spożywcze tworzy orga- 
nizacyę równoległą do organizacyi miej­
skiej, obejmującą ekonomiczną stronę 
życia. Łatwo sobie wyobrazić takie 
rozszerzenie zakresu działalności stowa­
rzyszenia spożywczego, które pozwoli

mu zastąpićzupełnieorganizacyę m iejską; 
jeśli stowarzyszenie wykupi cały grunt 
w mieście, członkowie jego staną się 
właścicielami wszystkich domów, i z na­
tury rzeczy może objąć całą gospodarkę 
miejską.*

Jakże daleko u nas do tego wszyst­
kiego 1

w ? gosposie
niech powiesizą kupcom,

za gazety czytają, żeby kupcy wie- 
dzieli, w której gaze­
cie polecać się mają.

Rozmaitości.
Nowy Rok w Tybecie. Ogromna 

władza, jaką cieszą się w Tybecie ka­
płani i mnichowie, którzy w samej Lhas- 
sie posiadają 30 wielkich klasztorów, 
uwydatnia się najwyraźniej w dniu 
Nowego Roku. Dzień ten przypada 
w Tybecie na nów około 15 lutego. 
Ostatniego dnia roku starego ukazuje 
się w Lhassie rozporządzenie dworu, 
polecające, aby każdy dom został 
oczyszczony, — rozporządzenie nader 
pożądane, zmusza bowiem Tybetańczy- 
ków, aby przynajmniej raz do roku 
robili porządek. Myją oni wówczas 
i pobielają domy, a nawet zamiatają 
ulice. Dnia następnego przyozdabiają 
domy niezliczonemi chorągwiami^ przez 
cały dzień i noc tańczą, śpiewają i piją. 
Drugiego dnia w roku wszyscy mie­
szkańcy dążą ku wzgórzu Potala, gdzie 
wznosi się siedziba Dalaj Lamy, a tam 
wykonywane są różne sztuki na linie 
w obecności tego władcy i jego dworu. 
Tysiące lamów ze wszystkich klasztorów 
okolicznych przybywa w dniu Nowego

Roku do Lhassy, piechotą, konno, na 
osłach lub bawołach. Przywożą ze sobą 
święte księgi, a na wszystkich ulicach 
i placach miasta wznoszą sobie namioty. 
Jest ich takie mnóstwo, że śród tych 
kapłanów i zakoników w długich sutan­
nach znika zupełnie reszta ludności. 
Ministrowie i władze tracą na ten czas 
powagę swoją, nad wszystkiem panują 
lamowie; na tydzień stają zakonnicy 
panami miasta. Dopiero po odwiedzeniu 
klasztoru Muru i przejrzeniu tamtejszych 
świątyń, mnichowie wracają powoli do 
swoich klasztorów a Lhassa odzyskuje 
zwykły wygląd. Uświęcony tradycyyą 
odwieczny zwyczaj każe, aby ten, kto 
na początku roku nowego zapłaci naj­
wyższą sumę, został na tydzień sędzią, 
a wyzyskuje on przez ten czas władzę 
najwyższą z całę samowolą na swoją 
korzyść, gdyż wszystkie kary pieniężne 
stają się jego własnością. Taki sędzia 
prowizoryczny nazywa się »jalno«, a jest 
nim zawsze mnich z klasztoru Dabang. 
Ludzie jego przeciągają przez ulice 
i szukają troskliwie wszelkich prze­
stępstw i zbrodni, które następnie opła­
cane być muszą wysokiemi grzywnami 
na korzyść »jalny«.

Od Redakcyi.
Chropactów. Górnik F. G. Niech Pan 

przybędzie do naszej redakcyi w poniedziałki 
lub czwartki w godzinach popołudniowych.

Paweł, Pawłowo. Pan nie masz prawa 
żądania wynagrodzenia kosztów przeprowadzki 
lub zwrócenia kosztów za malowanie pokoju. 
Gdybyś Pan był gospodarzowi zwrócił uwagę 
na to, że na jego koszt każesz wymalować 
pokój, jeżeli sam tego nie uczyni, wówczas 
mógłbyś pan żądać odszkodowania.

Bochum-Hofstede. Wierny czytelniku .G ór­
noślązaka*. Musisz Pan nam opisać czy przy 
rozwiązaniu dawniejszego towarzystwa śpie­
wackiego uchwalono, żeby przewodniczący 
w razie utworzenia nowego towarzystwa od­
dał książki i skrzypce nowemu tow arzystw a 
A więc tylko w tym wypadku możnaby zmu­
sić sądownie dawniejszego przewodniczącego 
do wydania rzeczy.

fes-s

y  t  o m  f ś i . - S m

Rynek nr. 7.
U s t  o w i c e

Rynek nr. 4
dawniej: F ra n c is z e k  K ubitza .

])om kupiecki największego słylu mód, manufaktury i towarów płóciennych.
Na nadchodzący s e s o n  je s ie n n y  poleca w ogrom n ym  wyborate po niskich cenach:

Materye na suknie damskie
w najnowszych i najmodniejszych fasonach.

S p e c y a ln o ść i

Czarne materye na suknie
M BT oena  I—O mk. "SB©w w  oena  I—O mk.

Rzadkie kupno okolicznościowe
szewioty w wszystkich kolorach

1,10 cnn, metr po 1,10 mk.

S r a n y

!!Materye jedwabne!!
@f§jT czarne, k w la tk ow an e i  z d esen iam i.

Rzadko tanio nd 1,80 do 6,00 mk. 
K o tu rsw a n e  w  n a jn o w sz y c h  d e s e n ia c h .

1,5 0 —£,oo mk.

Aksamity

HTowary płócienne!!
jako: poszwy, wsypy, linon, ad am aszek , p łótna  

na koszule i kołdry.
Obrusy stołowe i do herbaty, ręczniki itd. 

Sortyment znacznie niżej cen.
Rzadka sposobność do korzystnegojkupna 

do wyprawy.
g ład k ie  1 w zo ro w e od 90 fen . pocz.

Wielki wybór w aksamitach na bluski.
 # « fffaterye na meble « Dywany $ Cinoletisn •  Story
Materye portyerowe, chodniki, kołdry, obrusy, i derki watowane

v  ogromnym wyborze po bajecznie niskich cenach!
Prasy w iększych zakupnach daję osobny rabat.
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W ielki W y b ó r  polecają na zmianę kwartału: Z d u m ie w a ją c o  n isk ie  ceny.

i  Towary 
1  krótkie.

I-rrl—-- mnn-f Ił1

3  Koronki. 3  
Obsadzki. 

Jedwabie naobsadz.

Nici do 
sztrykowania

w wszelk. gatunkach.

Kołnierzyki (Spcht) 
Wstążki. 

Welony ślubne.

tm Wełny. M
Także

nici Schmidta.
rvA f th n d n ik o w s

P ierśc ien ie  pozam. 

Guziki do obsadź.

Proszę żądać 
książek 

i  rabatowych.

Dywany. B i K i l

Wyprawy
ślubne.

J ill!! Firany. lH

Pokrycia  s to ło w e . 
Ręczniki. 
Serwety.

b— P nin9V

I V i d l v

-^ = W sy p y .= -
P o s z w y .

A d a m a s z k i .

vllwUliiivw iw w
Bielizna

dla
niem ow ląt.

d a t o w a n e  d e rk i

B archan  pique. 
Towary bawełniane. 
Sukno na koszule.

Rękawiczki.
Pończochy.
Trykotaże.

twmmsm  d>

r o r i y e r y .  m m i

Parasole.
rw an ik i p rz e d  łó

n u  it/o j ■

Gorsety.
Ochraniacze flo gorsetów.

Staniki.

ż k a .

Chustki do nosa. 

Płótna i bawełny.

F u t r a .
i— — ---- ---- ----- 1

Wełniane 
czapki dla dzieci. 
Czapki i czepce.

H O b r u s y  i kołd
r  " i

Kamaszki.
Poaszaclsy io plow. 

Rjitatói $£££
ry.

Przody do koszul. 
Kołnierze. 
Mankiety.

Spódnice. 
Spódnice 

kostjumowe.

Roboty ręczne.
O chraniacze

na
ręczniki haftow ane.

Damskie pasy  
z skóry i sukna.

S z e lk i
ty lk o

dobry gatunek.

W ielki w y b ó r . Zdumiewająco niskie ceny.

Krawaty. 
Ochraniacze 
do kołnierzy.

Fartuchy. Kapelusze
żałobne.

Bluzki. •  Strój damski.
Modernizowanie jak najprędzej.

W elony
żałobne.

Materye 
na podszewki.

Czy Pan już kupił w  bazarze
GlCickauf ?”

Proszę zrobić próbę, a będzie Pan zadowolony.
Laurahuta, ul. Wandy.

Największy Dom specyalny towar, białych, wełnianych, krótkich i bielizn^

Tanio! H ugo Lipschiitz, Katowice
ul. Grundmarma 10.

Tanio!
Czarne materye na suknie metr od 90 , 100—350 fen.
Kolorowe „ i szewioty „ „ 75, 95—250 fen.
Jedwabie na suknie ślubne ,, „ 1,90 5,50 mk.
Atłasy i jedwabie na za-

paski ślubne „ 1,75—5,00  mk.
Welury, piękne desenie „ „ 45—-75 fen.
Barchany, wielki wybór „ „ 40— 60 fen.

Poszwy, piękne desenie 
Wsypy, dobre gatunki 
Ręczniki, piękne desenie 
Płótna i szyrtingi 
Koszule dla panów i pań 
Firany

metr od 35—55 fen.
„ „ 40, 45—75 fen.
„ „ 30, 35—65 fen.
„ „ 30—75 fen.
„ „ 9 0 —200 fen.

„ 45, 55—120 fen.

Sukna damskie metr od 75, 100—250 fe®‘
Fianele, piękne desenie, metr od 1,25,1,45— 2,00 o1*' 
Tureckie szale od 12 0 0  15,00—35,00  *»£
Chustki na głowę, nowe wzory, 1 ,00  1 25—5,00 ń1 
Plusze do bluzek chłopskich 1,25—2,55 10
Chodniki od 45, 55, 1 2 0 - 2 0 0

d l Szczególnie wielkie zapasy
tureckich szalów  na w esoła  oraz jedwabi 

i atłasów  na zapaski chłopskie.



kupuje się najtaniej u

e M a i t e n  f i l f i c l e & m a n i t a  c e n tr a ln y  sk ła d  m eb li, Z a b r z e ,
8 b l l w I i l w i i i i B t *  •? u lica  K a stą p cy  tr o n u  24; naptzenwkn < entia’-Hotei.

   w  -,M, ^ T e l e f o n  1 0 4 5 . W ła s n e  pracownie tapicerskie i stolarskie. Spłata ratami bez nadwyżki. Dostaw

.S.;’/ , -   j j  Bojrało zaopatrzony skład k G w r c ó : i i v .  - ' w n  •
"I©®®©

4-
u.*

franko do domu.

d .

§
Paweł Kallabis, mistrz stolarski.

Katowice—Zawodzie. @
poleca swój ©

^ skład mebli, luster, desek do firanek, ©
sprzętów wyściełanych wszelkiego rodzaju, ©
o ra z  w ó z k ó w  d la  d z ie c i  d o  w y b o r u , $$ S k ła d  tr u m ie n  
• w s z e lk ic h  a r ty k u łó w  p o g r z e b o w y c h . Stolarnia i ta g ic o rm ayi fom n.

‘ H © © @ 0 0 0 3 0 0 <9 © 3 © 0 0 © @ 0 © © @ 8 S @ @ S <

Najbardziej rozpowszechnionym dziennikiem  
W zaborze pruskim jest „GÓRNOŚLĄZAK44.

Tanie — —  
czeskie pierze
io fu n tó w : świeżo 

d a rte  m k. 8.—, 
lepsze io .—, b iałe 
kw iapate  d a rte  m, 

IS.—, 20.—, b ia łe  ja k  śnieg- kw a- 
p ia te  darte  m k. 25.—, 30.—.

W ysyłka p rzez  zaliczkę franko , 
w olne od  cła. Z am iana lub  zw ro t 
dozw olony je s t  zaw y nagrodzen iem  
kosztów  p rzesy łk i.
Benedlkt S ach se i, Lobes 370,
jo c z ta  P ilsen , Czechy, BOhmen.

y **
j ;  N iem . p ie rw szo rz . row ery  R o - , 
^ l a n d  n a  b y c z e n ie  n a  o d p ła tę ,  j

f *4 O p ła ta  25 do 4
t '-̂ irncb. mk* sPJat* i

6*i5m. m ieś.
Za g-otówkę
sprz. row ery
o d  70 mk

t . P roszę  darm o ią d a ć  cenn ika  (
“ “ Roland-Maschinen -Gesellscliaft<

* K olon ia  (KSln) 212.

• © © M M * M M ft£ G g * e < 5

10
i
*

I
$%

przeniosłem na

ul. cesarza nr. 3
obok składu garderoby męskiej 

p . R o t h ' a ,  niedaleko poczty.

jffóolf Jrledlaender
Król. Huta.

©

©

S® nowego
pomieszkania

potrzeba Panu napewno mebli lub 
sprzętów wyściełanych wszelkiego 

rodzaju.
Także być powinny fi rany, obrusy, 

dywany, portyery itd.
Jeżeli Pan sobie życzy rzetelnej i do­

brej usługi, to zwróć się Pan z pelnem 
zaufaniem do niżej podanej firmy. Takowa

dostarcza wszystko
prędko, tak za gotówkę, jak  i za naj­
wygodniejszą odpłatę

j l  CuckharM
Kast.

P i e r w s z y  i najbardziej znany dom 
kredytu od towarów i mebli w Bytomiu. 
Tylko tam, gdzie są 

modre
napisy.

P rz ed ru k
wzbroniony

Sytorcj, ul. Dworcowa 35
wprost nad Taterką.

P i e r n i k i
poleca f a b r y k a  p ie r n i k ó w

A . f t i f a r k i e w ś c s  w  K o s t r z y n i e .
O sta tn ia  n ag ro d a : Wielki z ło ty  medal na W ystaw ie Przy- 

redn iczo -L ekarsk ie j w K rakow ie 1900.
Cenniki na żądanie bezpłatnie i franko,

Do n a b y c i a  w  c u k i e r n i a c h ,  h a n d l a c h  c u k r ó w  
i k o l o n i a l n y c h .r ffllorifz Fink&ss.

Główny skład:

Zabrze, 
ul. N astępcy tronu

•n
■

Filia:
w Świętochłowicach

ul. D w o rc o w a
nap rzec iw ko  k ościo ła  kat.

Skład w sze lk iego  rodzaju  skór  w ie rz ch n ic h  
I n a  podeszw y, dalej 

w s z e l k i e  a r tyk u ły  s z e w i e c k i e  
Skóry łu p a n e  na pan to fle .  Najniższe

SM

V 1 9 S M  &  l l  

K a to w ic e , ul. Młyńska 12.

SpecyaSny skład tapet, 
hordów i suchej sztu- 

kateryi itd.

Wykonuje się roboty ma­
larskie wszelk. rodzaju.
———- Telefon 505.  ..... .

W szystkie gatunki

w ó d ek  i lik ie r ó w dostaje się naj­
taniej i najle­

piej przy ulicy 
P o c z t o w o ,  1 2 /1 4  u

I d e s ty la c y a  i f a b r y k a  l ik ie r ó w  odznaczona złotym 
medalem na kilku wystawach.

ISłówny skład: Katowice, filia: Królewska JCuta.l

S .  J P i s M i e ^ o

e m m m m m m m m m m
§  fclowośe!!! B aczność!!!

S Pocztówki z podobiznami zasłużonych mężów-Polaków
na Śląsku jak  k s . k a n o n ik  F ic e k , k s . p ro b . S z a f ra -  1 
n e k , k s . p ro b . M ic h a lsk i, k s . p ro b o sz c z  S ta b ik  ! 

o b l k s . L u b e c k l,  k s . R a d z ie je w s k i,  k s . P rz y n ic z y ń s k i ,  ( 
'w  K a ro l  M ia rk a , J u l iu s z  L lg o ii wyszły z druku. Dalsze, 
|H | jak  k s . p ro b . B ą c z e k , k s . D a tu ro  tir , L o m p a  są w  i 
a n t, druku. Za nadesłaniem go fen franko cała serya | 
lw  ( 9  sztuk). Odprzedającym rabat. Do nabycia u 

A. L ig o n ia , w Katowicach, ul. Stawowa 1 6  i w k s ię -  i 
g a rn ia c h  „ G ó rn o ś lą z a k a " .

Lonsum Unitas w Bytomiu
E. G, m. b. H.

Prosimy rodaków m iasta Bytomia i okolicy do licznego 
przystępowania. Za dobry towar i rzetelną usługę ręczymy. 
Silni pokaźną liczbę członków, możemy dać większą dywidendę.

M ichał W olsk i. H ieronim  K ielpiński. 
Józef Szaflik.

Dom w ysyłkow y
asssffl r e sz te k
gebr. jjergmnn, teipzig N.Sch.
Żądajcie cennika naszj-cli sorty­

mentów resztkowych.

Kto chce pieniądze oszczę­
dzać przy ic u t to w a n ia  m e b li ,
niech idzie do firmy

L o u i s  JETeizss,
Król. Huta. ul. następcy tronu 4 7  

filia Bytom, ul. piekarska 2 0 . 
K a n a p y  od 3 0  m k. pocz.
S z a fy  „ 25 ,, „
K o m o d y  „ 18 „ „
S to ły  przed kanapy  10 „ „
Ł ó ż k a  od 6 „ „
K rz e s ła  „ 2 „ „
Ramy do firanek „  0 ,7 5 , ,  „

s

Słabość męską
skutki szczególnie tajnych 
grzechów młodości oraz 
innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewnie 
i "trwale usunąć, poucza 
jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona 
już książka ilustrowana 

DR. RETAU’A
O c h r o n a  w ł a s n a

Cena wyd. polskiego ! mk. 
Cena wyd. niemieckiego3 mk.
Tysiące znalazło w niej 
objaśnienie swych cier­
pień, a za użyciem ku- 
racyi w książce tej zale­
conej, zupełną swą siłę 
męską odzyska. Za nade­
słaniem franco należyto- 
ści, otrzyma się książkę 
w kopercie franko przez 
V e r la g s -M a g a z in  Leip­
zig, N eum arkt 2!. w Saksonii.

Zgubiłem!!!
w K atow icach , przy ulicy H enryka ś lu b n ą  
o b i * ą c z k ą  z napisem A. H. t̂. 5. 97. Znalazcę 
uprasza się o oddanie takowego za wynagro­
dzeniem w ekspedycyi >Górnoślązaka,« Młyńska 12.

S w ó j  d o  s w e g o !
Polecam Szan. Publiczności Katowic 
i okolicy swój bogato zaopatrzony

skład obrazów,
figur świętych, lamp przed obrazy, 

krzyży, świeczników, 
k s ią ż e k  m o d lit e w n y c h

i kalendarzy rozmaitych.
Proszę mnie jako rodaka popierać.

Michał Rzepka
Katowice, u l .  G r u n d a i a n a .

Groźba.
Ona. — Do naszego procesu rozwodowego po­

trzebuję nowej sukni.
On. — Ale ja  jej już nie zapłacę.
Ona. — Tak? To w takim razie nie rozwie­

dziemy się i
Stały.

— Mężu, kiedy mi kupisz suknię?
— Na przyszły tydzień.
— To samo w przeszłym tygodniu mówiłeś.
— Naturalnie, nie jestem człowiekiem, który co 

tydzień zmienia zdanie.
W ażna przyczyna.

— Dlaczego, jak głosi historya, Salomon nigdy
się nie śmiał?

— Bo miał siedemset żon, a zatem 1 tyleż te­
ściowych. ______ ______ ________________

^ ® 0 0 ® 0 0 0 0 |0 1 0 I0 0 © ® 0 ^

® ffe im ann  G ather*,
destylacya parowa, fabryka najwykw. likierów 

i esencyi punszowych,
K a t o w i c e ,  R y n e k  

polsaa Adolfa Stełnhardt a specyainaśoi w likierach. @
Cherry, Brandy, marasquino, half and half, 

ruska kminkówka lodowa, B oonekam p, g*. 
Augostura, gorzka. 

N ajw ykw intniejszy koniak, arak, rum
i różne w ina m edycynalne. Cj?
P o d w ó jn e  likiery 1,10 m k.  ----

Prima żytniówka, dobrze mieszana 0,50 mk. ^  
za litr, kupowana do domu. ^

„Górnoślązak" będzie zawsze w  takiej objętości 
wychodził, jeżeli abonenci będą kupow ali t y lk o  
u tych kupców, którzy w  naszej gazecie ogła­

szają. Pow ołujcie się  na „ G ó r n o ś lą z a k a " .

Specyafny bazar artykułów męskich
JfKaks S ilb e r m a tm

K a t o w ic e ,  u l. G r u n d m a n n a  II,
w domu destylatora p. Cohna, poleca po niskich cenach:
k a p e l u s z e ,  b ie l iz n ę ,  k r a w a t y ,  p a r a s o l e ,  
l a s k i ,  r ę k a w i c z k i ,  wielki sortym ent zim ow ych 

k o s z u l  f u t r o w y c h  i  s p o d n i ,  
s z t u k a  p o  ®5SsCS m k .

a im « M B 5gBBras« 8 a a a g ^ B ^ B B B ia a a B — 1



Ceny wyjątkowe
na zmianą kwartału!

jmUMiUlpmJ™ —......lilii lii .liii iiiiL.il

Kołdry 1,90 Firany! Firany!
Angielskie firany tjulowe, białe metr 2 0  fen.

„ „ kremowe „ 45  fen.
— _  m OK • _ O

Wełniane OlirilSV piękne desenie szt. 2,00 mic.

Haterye eMdtann ’ “ t a t S  1 is fe n . Derki d o  spania 8Z, od 1,30 mk

Materye portymie E'*‘,k“ ‘ 45 pocz.
p o r t y  e r y !  p o r t y  e r y !

Portyery metr od 2 0  fen. pocz.
„ wełniane „ „ 6 5  „ „

Wełniane M \ garniturowe c ^ m i t u r  14 mk.
n i '  • i a

Materye łipnowe, 50 D y  w a n y ! D y w a n y !
Dywany z pluszu »axminster« od 5 ,0 0  mk. pocz. 
Dywany salonowe »axminster« od 8 ,5 0  „ „ 
Dywany na sale »ax minster* od 13,00 „ „

Płócienne obrusy 90 fen.pocP
Lrinoletim  do wykładania w kaidej szerokości. Story w wielkim wyborze!
K ołdry 2,00 pocz. •D er k i d la  k o n i w ogromnym wyborze

od 1,50 do 10,00 mk. za sztukę. Skórki przed łóżka od 80

o
*os
8
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Prócz tego polecam ogromne zapasy wszelkich nowości w  m a tery a ch  na s u k n ie  po niebywałych niskich cenach.
Materye sobolowe metr od 8o fen, pocz. do najwykwintniejszych. j Materye na suknie domowe metr od 40 fen. pocz.
Szewioty 110 cm. szerokie od 85 fen. (kupno okolicznościwe). Welury na koszule i halki pocz. od 25 fen. za metr.
Alpaka 100/120 cm. szeroka 90 fen. (zdumiewająco tanio). | Welury na bluzki, matinee i suknie w najnow. wzor. pocz. od 40 fen. za m.

Szczególną uwagę zwracam Szan. odbiorcom na mój znany
—  wielki sk ła t n W  fila panów i c l p o ó i ,  żakietów flamskicli, kołnierzy k m M ,  Mnzeł M d i ,  sukienek dla dzieci i żakietów.

Kapelusze damskie i dziewczęce w wspaniałym wyborze.
Kapelusze dla panów i chłopców, boa futrzane i mufki od 75 fen. pocz. T B f
Nadszedł dziś wielki sortyment obuwia (kupno okolicznościowe).

Dom towarowy w Dorocie
H u  g o  Goldim

Znalazł się w kropce.
K aw aler, n astąp iw szy  n a  n o g ę  sw ojej są s iad ce  1
— Bardzo panią przepraszam, ale musiałbym 

chyba nosić szkło powiększające, żeby dojrzeć taką
nóżkę...

Sąsiadka pomimo przykrego bólu uśmiechnęła 
się wdzięcznie.

Oczywiste.
— Jak sądzisz, moja kochana, co jest główną 

przyczyną rozwodów?
— Małżeństwo.

Żałuje krzesła.
Sędzia do oskarżonego:
— Więc przyznałeś, że uderzyłeś krzesłem żonę 

w głowę, tak strasznie, że aż pękło krzesło?
— Przyznaję.
— Czy przynajmniej żałujesz tego, coś uczynił?
— O, bardzo żałuję! Krzesło było prawie nowe.

szelkiego
panów

ta n ich

dzieci

Z a b ó rerzbergtowarowy

N a d z w y c z a j  n i s k i e  c e n y ! N a d z w y c z a j  n i s k i e  c e n y !

Skład obuwia i kapeluszy
Siegfried frShlich, Jfról. ftuta,

u l .  f t a s t ę p e y  t r o n u  15
poleca

I W  m o c n e  d łu g ie  b u ty  U l i
z skóry końskiej dla zaciągniętych do wojska 5,75 mk.
Buty ciągow e skóra końska podwójne podeszwy 6 ,7 5  mk.
Buty ciągow e szczeg. dobry towar 7,75 mk.
Buty ciągow e sznur, i sprzączk. boxcalf od 6 ,9 0  mk'
Oam sie buty guzik., sznur, i ciąg., skóra  końska od 4 ,5 0  mk. 
Filcowe trzew ii z spink., podeszw a filcowa i skórzana od 1,60 mk. 
F iicow e trzew ii domowe podeszw a filcowa i skórzana od 1,20 mk.
Filcow e trzew ii domowe dla dziewcząt 
Filcowe trzewiki domowe dla pań 
Pantofle pluszowe, mocna podeszwa skórzana, dla dzieoi 
Pantofle pluszowe, „ „ „ dla dziewcząt
Pantofle pluszowe, „ „ „ dla pań
Pantofle piuszowe, „ „ „ dla panów

IMCD
£

rP

od 0 ,5 0  mk. 
od 0 ,6 0  mk. 
od 0 ,6 0  mk.
od 0 ,7 0  mk. 
od 0 ,8 0  mk. 
od 1,00 mk.

N a d z w y c z a j  n i s k i e  c e n y ! N ad zw y cza j  n is k ie  cen y !

Bcstylacya Jtóorits jp ta i
dawniej Ludwig Polak, K a t o w i c e ,  ul. Dworcowa 15

poleca na wesoła, chrzciny itd. i y tn ió w k ę ,  l ik ie r y ,  c y d e r ,  wszystkie ga‘ 
tunki w in  po zdumiewająco niskich cenach.

Opakowania i butelki daje się bez zastawu.
v  Virn^i>n*r ,jTf*nf pi, ffr|,pnn

Poświęćcie parę godzin przy dzisiejszej niedzieli

Najpiękniejsze kapelusze damskie 
bardzo modnie przystrojone,

najnowsze fa so n y  
po zdumiewająco niskich cenach
dostaje się tylko

w  d o m u  t e a t a r a w y m
H „ H e i* z b e i* g g , Zaborze, obokpoozty.

M o m fe k c y a ,  d sm sJk a . 
Kołnierze dam skie, długie 

od 6,80 do 24 mk. 
Damskie żakiety, beznagan. leżenie, 
elegancka forma, czar n o -kostkowa r, e, 
modre w luźnej formie i przylegające 

po rzepzywiście niskich cenach. 
Żakiety dla dzieci 

już od x,95* nik. do 6.50 mk. 
Czapki dla dzieci, 

śliczne nowości.
D o m  t o w a r o w y  H . H e r z b e r g ,

Zaborze, obok poczty.

na zjednywanie nam nowych c z y te ln ik ó w -

Se i-*-

m.

JNakladeru i czcionkami .Górnoślązaka*, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny: za część redakcyjną Antoni Wolski w Katowicach, za ogłoszenia i reklamy Paweł Szędzielorz w By'011



Rok in.
‘T

IJ o datek  X X X -ci. Nr. 227.

X* is mo codzienne, poświęcone sprawom Indu polskiego na Śląsk  u
„Górnoślązak" z niedzielnym dodatkiem „Rodzina  

1 chrześclaóska" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel 
[ i świąt, kosztuje na poczcie i « agentów I markę 60 fen. 
! kwartalnie, a odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.

Przesz lud — dla ludu!

Telefon Nr. 1049. =

Ogłoszenia:  20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. Przyl 
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. 

Reklamy: 50 fen. od wiersza.

Redakcya, ekspedycya I drukarnia znajdują się przy] 
ulicy  M łyńskiej (M uhlstrasse) Nr. 12.

Damskie
kołnierze iKapelusze

damskie
najmodniejsze, eleganckie 

bardzo tanio .

Tjul do flran metr od 9 5 , 65 , 4 8  f. 
Zasłony odm ierzone szt. od 1,45 m.

Materye chodnikowe s r , ^ r
metr 2 8 , 4 2 , 65 f. do 1,45 m.

Portyery metr od 65  ten.
Dywany, prima od 5 ,7 5  mk.
O brusy wodotrwałe od 9 5  f. pocz.
Tjulowe derki n a  k a n a p ę

od 9 do 65 f.
bardzo tanio, iJBi

Łyżki 3’
Talerze, trochę poniszczone 
Węborkś emaljowe 
Konewki 0(1 7J
Drążki do firan 
Prawdz. srebrne zegarki rem

Serwisy do kawy od 2 ,65  mk. pocz
Serwisy do piwa od 2 ,95  mk. pocz.
Lampy stołowe, podstawa brązowa 1,45 mk, 
Lampy wiszące, prawdz. majolika 6 ,45  mk, 
Lampy kuchenne od 38 fen. do 1,75 mk 
Świeczniki niklowe 3 8 , 48, 65, 9 5  fen

jesienne i zimowe

ogromnie tanio

Ubrania
dla dzieci, bardzo wielki wybór, 

dobre m aterye, piękne desenie 
bardzo tanio.

Obuwie
wszelkiego rodzaju dla panów  

pań i dzieci.

Wielki wybór, n iskie  ceny.

Rozmaitości.
Naboje nowoczesne. Dr. Free- 

mantle, badacz amerykański, który zwie­
dził widownię wojny w Korei i Mandżuryi 
celem zbadania warunków sanitarnych 
i przebywał specyalnie czas dłuższy 
w szpitalach w Tokio i Saseho, gdzie 
oglądał ranionych, zapewnia, że rodzaj 
ran wykazuje wyraźnie, iż w walkach 
obecnych kule »dum-dum* nie są uży­
wane. Ranni, nawet, gdy ugodzeni 
zostają w części ciała, których zranienie 
Uważano dotychczas powszechnie za 
śmiertelne, powracają szybko do zdrowia, 
a kalectwa są rzadkie. Rosyjska kula 
karabinowa jest nieco większa od ja­
pońskiej, lecz obie zadają rany gładkie, 
a zakażenie krwi następuje bardzo rzadko. 
Powodem tego jest, że kule, skutkiem 
tarcia o lufę karabinową rozgrzewają się, 
a ta ciepłota je sterylizuje.

Samobójstwo milionera. Spadek 
•'arsu posiadanych akcyi przyprawił o 
samobójstwo kijowskiego lichwiarza, 
Teieszczenkę. Powiesił się on we wła­
snej stodole, którą poprzednio zamknął 
na klucz od zewnątrz, sam zaś wlazł 
do niej potem przez dziurę w dachu. 
Powiesił się na cienkim sznurku, prze­
wróciwszy nogami podstawiony kuferek.

Na ciele samobójcy w brudnych łach­
manach zoaleziono papierów procento­
wych na 500.000 rubli gotówką. Pie­
niądze te znaleziono wypadkowo, wyrzu­
cając łachmany milionera na śmietnik.

Niedźwiedź i lokomotywa. Ze
stacyi Plase, leżącej pomiędzy Pesztem 
a Rieką, obchodził w nocy strażnik tor 
i spostrzegł jakąś ciemną masę, zbliża­
jącą się ku niemu. Gdy podniósł la­
tarkę, by temu zagadkowemu przed­
miotowi bliżej się przypatrzeć, spostrzegł 
tuż przed sobą rosłą niedźwiedzicą, idącą 
Wprost na niego na tylnych łapach,

z przedniemi wzniesionemi w górę. 
Obok matki szło troje niedźwiedziąt. 
Przestraszony strażnik upuścił latarkę, 
która zagasła, w tej chwili zbliżył się 
pociąg, a niedźwiedzica z całą furyą 
rzuciła się na światła nadjeżdżającej 
lokomotywy, która roztrzaskała jej cza­
szkę, młode niedźwiedzie uciekły. Stra­
żnik wyszedł cały z tej przygody.

W  polskim oddziale sanitarnym.
P. Ursyn podaje w »Gońcu* warszaw­
skim obrazek z polskiego oddziału sani­
tarnego.

Jest godzina 12 w południe. Słodka, 
jak aniół, siostra Kazimiera wydaje 
w kuchni obiady. Żołnierzom roznoszą 
po sali: rosół z mięsem, kapustę i chleb. 
Oficerowie, co zdrowsi, zasiadają za 
stołem w refektarzu. Ciężko rannym 
siostro Władysława przynosi jadło do 
łóżek.

I nagle pod szpitalem stają — tra­
giczne nosze...

Do sali wbiega trzęsący się młody 
oficer. Pan Henryk Mojkowski, prawnik 
urzędnik kolei warszawsko-wiedeńskiej, 
obecnie chorąży zapasu w 24 wschodnio- 
syberyjskim pułku strzelców. Głowa 
dygocze mu w okrutnym, bezustannym 
»tiku«. Ręce drżą.

— Co panu? — pytamy.
— Rozstrój nerwowy. Zupełny! — 

odpowiada.
— Ale to nic. Tam gorzej!
I wskazuje na nosze, które już chwy­

cili sanitaryusze warszawscy. Leży na 
nich z obwiązaną głową, w gorączce, 
strasznie zmieniony, nieprzytomny — 
pan Wacław Taczanowski, filolog, na­
uczyciel języka polskiego w szkołach 
warszawskich. Leży bez ruchu, z błę­
dnym wzrokiem. Czasem nerwowo za- 
dygoczą mu dłonie. Czasem odruchowo 
rękę podnosi do bardzo zbolałej snać 
głowy.

gatela. Od lat dziecięciu zmarło tu za­
ledwie dwóch ludzi. — Rzeczywiście. 
Co im brakowało? — Nic! Zmarli 
z głodu, lekarz i aptekarz mianowicie.

tfiadomośct literackie.

Czem zastąpić napoje alkoholiczne? Spis 
napojów zdrowotnych oraz najprostsze sporzą­
dzanie niektórych. Z  rycinami. Nakładem wy­
dawnictwa .Przewodnika Zdrowia* (Czarnow­
ski, Berlin N. W. Karlstr. 32). Cena z prze­
syłką : 55 fen. = 65 hal. =  30 kop.

Do nabycia w księgami .Górnoślązaka* 
w Katowicach.

Szkodliwość wszelkich napojów alkoholicz- 
nych — od ostrych wódek do najlżejszego 
piwa — została, szczególnie w ostatnich cza­
sach, dobitnie wykazaną naukowo i statystycz­
nie. Mimo to powszechne używanie tych tru­
cizn wcale się nie zmniejsza. Zatem gorliwi 
szermierze wstrzemięźliwości nie szczędzą po­
cisków — słowem, pismem, wizerunkiem — 
przeciw uporczywemu trwaniu tej klęski.

Piorunowanie to uzasadnione, więc cze­
muż nie skutkuje? Widocznie dlatego, że — 
z jakich bądź powodów — pragnienie, u wielu 
potężne, istnieje i na nic się nie zda piętno­
wanie użwek szkodliwych, dopóki nie zastąpi 
się ich właśr-wszemi.

To zadanie rozstrzygnięto w sposób rze- 
zywiście praktyczny w wymienionej tu książce.

Najprzód, jako najbliższe zastępstwa na­
pojów alkoholicznych, są tam bardzo trafnie 
wskazane rozmaite owoce, jagody, soki, limo- 
nady, wody minoralne, mleko (krowie, migda­
łowe, orzechowe i t, p.), maślanka, serwatka, 
dalej kawa i herbata, szczególnie z roślin kra- 
jowzch, piwa i wina bezalkoholiczne, wres/cie 
kwas chlebowy i rozmaite octy owocowe.

Następnie, liczne, najprostsze i najtańsze 
sposoby przyrządzania, szczególnie win owo­
cowych niealkoholicznycli, są podane tak do­
stępnie dla każdego, że je bardzo ławo zużyt­
kować do robienia zapasów, czy to dla wła­
snego użytku, czy też dla przedsiębiorstwa 
wszelkich rozmiarów.

Wciąż jeszcze można 
zamawiać „Górnoślą® 
zaka“ na nowy kw artał.

— Kula trafiła w głowę — objaśnia 
p. Mojkowski.

 Wyszła na wylot. Zdaje się nad­
wyrężyła mózg!

Układamy go na łożu. Czy żyć bę­
dzie?... (jąk wiadomo, Taczanowski zmarł 
wkrótce. Przyp. Red.)

Tymczasem ściska się nam serce 
żalem i lękiem głębokim...

— A inni? — pytamy.
— Wszyscy nasi w boju! Wiado­

mości nie mam. Bój pod Liaojangem 
trwa już od dni siedmiu. Podobno 
Malinowski z Sosnowca zabity!

Żarty i dowcipy.
R ozczarow anie. Młoda małżonka 

starego męża, który niebezpiecznie jest 
chory, pyta z dobrze udanym niepoko­
jem lekarza, opuszczającego właśnie po­
kój chorego:

— Panie doktorze, przygotowana je­
stem na najgorsze wieści, proszę powie­
dzieć mi prawdę.

— A więc, kochana pani, czeka pa­
nią cios okropny. Mąż pani... wyzdro­
wieje!

Z drow a okolica. Letnik: — Czy 
tu zdrowa okolica? Gospodarz: — Ba­

posiedzieiele dom6v> 
i gruntów

powinni wynajęcie pomieszkali, 
sprzedaże i t. d. ogłaszać w 
„ G ó r n o ś l ą z a k u 11, który 
jest w każdej miejscowości 
mocno rozpowszechniony.

Za d robne  o g ło szen ia  p łac i się naprzód .



Dom obuwia J ’O P t l lH A * *

JCafswee,
tyikss

ul. lana 5.

lajwiększy

skład obuwia na Górnym Śląsku
dla panów:

skórzany c ią g o w y  bucik trwały, kołkowany od mk. 4,50  pocz.

sk órzan y bucik do szn u row an ia  bardzo elegancki, trwały „ „ 0 , 80 „

s sk órzan y  bucik z spinkam i elegancki, trwały „ „ @ ,00 „
buty szn u row an e skóra cielęca, szyte „ „ %§.oo „

dia p a ń  a
sk órzan y  trzew ik  sznurow any mocny, kołkowany „ „ 3 , 3 0  „

sk órzan y  c iągow y  bucik k o p a n y ,  « rw %  „ „ 3 , 65 „

sk órzan y  bucik sznurow any elegancki, M y  „ „ 4 , 8o „
sk ó rza n e  buciki z guzikam i kołkowane i szyte „ „ 5 , 80 „
sk ó rza n e  trzew ik i dom ow e z ciepłą podsz. i obs. pluszową „ „ 3,65  „

dia dziewcząt i dzieci:
s k ó r z a n e  tr z e w ik i do sznurowania i z guzikami,

kołkowane i szyte od 2 ,6 0  mk.

W s z e l k i e  g a t unk i  trzewików
filcowych i domowych

PF~ bardzo tanio.

Kto chce pieniądze oszczędzać niech kupuje w „Soldene 50“.
Największy spcyainy skład earltroby męskiej i cMojietej

o r a z  w s z e l k i c h  a r t y k u ł ó w  m ę s k i c h .
L a u r a  hasła, ul. Bytomska. L a u r a h u ta ,  ul. Bytomska.

Otwarcie sezonu zimowego!
P alto ty  dla panów 
Palto ty  dla chłopców  
Jupy dla chłopców 
Ubrania dla panów 
Ubrania dla chłopców

łu p y  dla panów 
iu p y  dfa chłopców 
Jupy d la dzieci 
U bran ia  d la  chłopców 
U brania dla dzieci

Ubrania ślubne z sukna i bukskinu od 20,00 mk. pocz.
Ubrania, Paltoty i jupy podług miary po każdej cenie.

Nowo nadeszły: Futrzane: boa, mufki, barety, czapki, jupy i futra
w wszystkich gatunkach.

K a p e l u s z e ,  c z a p k i ,  b i e l i z n a ,  k r a w a t y ,  t r y k o t a ż e ,  j a h l e  s z t r y k o w a n e ,  
k u f e r k i  p o d r ó ż n e ,  j a k o  i w s z e l k i e  u b r a n i a  d la  h u t n ik ó w  i g ó r n i k ó w

w  w ie l k im  w y b o r z e .
R zete lna  p o lsk a  usługa. T an ie  ceny.

Niech si^aźdy stara kupca nakłonić do ogłoszenia w „Górnoślązakû .

up io n ix
1

D a m s k ie  b o x c a lf  b u ty  s z n u r , i g u z ik , t e r a z  ty lk o  5 , 9 5  m . 
D a m s k ie  c h e v r a u x  b u ty  s z n u r , i g u z . „ „  6 , 8 0  m .
M ę s k ie  b u ty  c i ą g o w e ,  s k ó r a  k o ń s k a  „  „  4 ,9 0 - m .
M ę s k ie  b o x c a l f ,  b u ty  s z n u r , ś c i ą g o w e  „  „  6 , 9 0  m .

€ohai
K r ó S .  Huta, ul. cesarza 14.

Nakładem i czcionkami ^Górnoślązaka*, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach.
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J-irany Trwały towar 
Gatunek »Consum« 
Miękki elegancki towar 
Eleganckie wzory

metr 22 fen. 
metr 48 fen. 
metr 65 fen. 
metr 98 fen.

Materye Jasne paski 
Tkan. coeper

chodnikowe a
metr 25 fen. 
metr 38 fen. ^  
metr 48 fen. 
metr 75 fen.

Materye
portyerowe

Czerwone z frędzlami 
W paski poprzeczne 
Z bordurami 
Ciężka tkanina

Axminster 
gatunek A . 
gatunek B 
gatunek C

metr 38 fen. 
metr 48 fen. SB 
metr 75 fen. 
metr 125 fen. yt 

W

sztuka 85 fen. 
sztuka 1,35 mk. 
sztuka 1,95 mk. 
sztuka 2,45 mk.

obrusy fantazyjne z frędzlami 1,75 mk.
obrus filcowy z haftami 2,95 mk.
obrusy pluszowe obrębione 3,45 mk.
obrusy z sukna z eleg. haftami 9,75 mk.

Derki Purpurowe
Połyskowy >croisć< 

s Mercrisiert.watowane
2,35 mk. 
3,95 mk.
6.50 mk.
7.50 mk.

Bobrek1
dom towarowy

Katowice, ul. Poprzeczna 10 (Querstr.)

— Odpowiedzialny: za pzę-'J» redakcyjną Antoni Wolski w Katowicach, za ogłoszenia i reklamy Paweł Szędzielorz w


